Nr. 245. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 słr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 słr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 złr, 50 et. 


7% przesyłką pocztową w Państwie Austrjackiem : 
rocznie 292 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartał- 
nia 5 złr. 5O et. — miesiecznie 1 złr. 85 ct. 


Z pivczyłką pocztowa za granicą: do całych Niomiec: 
Eeid 16 talarów 20 s, kwartalbie 4 tal. 
ñ srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Szwzjcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztnje 8 Ct. 


Lwów 20. października. 

We czwartek przypadają wybory z miast 
w całym kraju, Jest 11 okręgów miejskich, 
z których dwa (Lwów i Kraków) wybiera po 
dwócli posłów. reszta zaś po jednym. Centralny 
komitet żydowski, który pierwotnie byłby się 
zadowolił godziwym kompromisem na 4 lub 5 
miejsc, w co mogłyby były wejsć dwie Izby 
handlowe i jedno z miast większych, wybierają- 
cych dwóch posłów, przez co otrzymalibyśiay 
byli do Rady państwa kilku łudzi zdolnych, fa- 
chowo wykształconych, a nadto energiczne popar- 
cie dla kandydatów postępowych w innych mia- 
stach — postawił teraz ogółem 8 kandydatów 
swoich (na Brody 2, na Tarnopol-Brzeżany, Ko- 
łomyję-Sniatyn - Buczacz. Stanisławów-Tyśmieni- 
eę , Stryj-Drohobycz-Sambor, Przemyśl-Gródek i 
Rzeszów-Jarosław po 1.), i jeżeli po swojemu 
pochodzi koło sprawy — a wiemy. że umie cho- 
dzić koło tego -— to wszystkich swoich kandy- 
datów przesadzi. Na rzecz komitetów : centralnych 
naszych pozostanie tylko 6 miejsc (we Lwowie 
i Krakowie 4, w Tarnowie-Bochni. tudzież Są- 
czu-Białej-Wieliczce po 1). 

To ostatnie miejsce jest także zagrożone 
bardzo mocno kandydaturą pozakrajową. Ńo- 
jusz z żydami i pomoc otrzymaną od nich w 
okręgach wiejskich — jurcy zamierzają im od- 
płacić w miastach wschodniej części kraju, gdzie 
komenderują ciemnymi przedmieszczanami. Bla- 
giery narodowi, którzy tak wałecznie bili i TOZ- 
praszali „szmajgiełesów“. bufonowali, że święto- 
jurcom nie uda się mieszkańców miast znie- 
wolić do głosowania za żydami; ale jurcy wy- 
naleźli i na to sposób, bo „z ludźmi którymi 
rozporządzają, można przecież wszystko zrobić. 
i tylko blaga narodowa nie o tem nie wie. Jurcy 
wydai: hasło po miastach — odciągać mie- 
szkańeów chrześciańskich od głosowa- 
nia, lub jeżeli się to nie uda, to przynajmniej 
pilnować, aby rozstrzelili głosy na obo- 
jętnych kandydatów, do czego bardzo wy- 
godny jest sposób. Głosowanie w miastach od- 
bywać się będzie kartkami, 1 tylko na blankiecie 
urzędowym wypisany głos jest ważnym. Cóż ła- 
twiejszego u nas, jak pozyskać za pieniądze a- 


albo pozapełniać nazwiskami kandydatów sobie 
pożądanych? Wszak — powtarzamy — z cie- 
mnymi można wszystko zrobić. Zwracamy tedy 
szczególniejszą uwagę komitetów miejscowych na 
tę okoliczność. l 
Ale zachodzą jeszcze inne rzeczy. Komitet 
centralny lwowski, którego przywódcy w nie- 
wiadomych celach działali po za plecyma człon- 
ków, z umysłu zwlekał sprawę kandydatów miej- 
skich. W Kołomyi np komitet tamtejszy poda- 
wszy kandydata swojego, nie mógł się żadnej 
odpowiedzi doczekać, mimo ciągłych urgensów, 
a nadto jeden z tajnych ajentów t. z. większości 
sejmowej, ciągle szarpał dra Zbyszewskiego, cho- 
ciaż dobrze wiedział, że kandydatura tegoż w 
Kołomyj potrzebuje jednomyślnego poparcia. Cią- 
gle stawiał swoich pokątnych kandydatów, aby 
wprowadzać w błąd i krzyżować. A ubiegłej nie- 
dzieli pojechał osobiście do Kołomyi, i gadał tam 


jentów zaufanych. i albo powykupywać te kartki, | 
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We Lwowie Wtorek dnia 21. Października 1873. 


ludziom na ucho: „Dr. Zbyszewski nie jest na 
serjo postawiony: w ostatniej chwili zrzeknie się 
na kogo 1unego.* Wróciwszy zaś do Lwowa 
telegrafował natychmiast do jednego 4 członków 
tamtejszego komitetu:  „Zbyszewski nie przyj- 
muje stanowczo.“ Czyż takie postępowanie, z 
umysłu bałamucące — a mamy dowody w rę- 
ku — nie naprowadza na myśl, że podły ten 
ajent lwowski — nie działał li z prywaty prze- 
ciwko drowi Zbyszewskiemu, lecz wyraźnie na 
rzecz kontrkandydata, popieranego całą potęga 
rabinackich chajremów ? 

A komitet centralny nic nie ogłosił od sie- 
bie, aby położyć koniec rozpuszczanym w złej 
wierze fałszywym wieściom; delegata swojego 
wysłanego do Stryja-Drohokyczy i Sambora do- 
zwolił oszkalować publicznie w śród samej akcii. 
i bierną swoją polityka dozwalał wichrzyć nie- 
powołanym. Takie to było postępowanie. I je- 
żeli rezultat ezwartkowych wyborów wypadnie 
znowu analogicznie z wyborami w okręgach 
wiejskich, to wina znowu nie spadnie na kogo 
innego. jak tylko na niedbałe i intryganckie kie- 
rownictwo naczelne. 

W czerwcu jeszcze żydzi zgłaszali się do 
kompromisu. Blaga narodowa sprawiła to, że 
wydano okręgi wiejskie i miejskie na pastwę re- 
ligijnej namiętności. bo wszelkie kompromisa 
miejscowe stały się niemożebne, lub rozchwiały 
się następnie pod wpływem chajremów, od centra 
wychodzących. I delegacja nasza z miast Śli- 
cznie może sobie teraz wyglądac. 

Na poprawienie jej z okręgów większych 
posiadłości mała nadzieja. Prawdopodobnie da- 
wna tradycją wyjdzie ztamtąd szereg głów nie- 


potrzeba. a juź do wpływania na redakcję ustaw 
zupełnie niezdolnych. Podobnymi wyborami przy- 
służył się krajowi w r. 1870 komitet marszał- 
kowski, a teraz ma je na sumieniu uprzywilejo- 
wane „koło poselskie“. Nigdy może zdrożniej 
nie nadużyło dobrej wiary kraju i świętej ząsa- 
dy „solidarności narodowej*. której blagierskiem 
podniesieniem sparaliżowano z góry *zawiązek 
wszelkiej uczciwszej organizacji. 


Wyjaśnienie prawdy. 

Z Brzeżańskiego 1%. października. Zarzutów, 
uczynionych partji wstecznej w mowie p. Rewakowi- 
cza, dotąd nikt nie zbił, bo zbić prawdy niepodobna— 
próżnym hałasem ani wykrzyknikami zgrozy. Między 
ianemi usłużna wielkim panom krytyka, potępiając ten 
ustęp mowy, który był wymierzony przeciwko; panu 
Krzeczunowiczowi, powiada z emfazą ironiczną: 
„miljonowy pan ślęczałby dla tego nad katastrem, a- 
żeby nie opłącić podatku o 200 zł. wiecej! Nie — to 


oburzająca kalumnia; p. Krzeczunowicz z największem |; 


poświęceniem i zaparciem się pracuje dla kraju ca- 
tego.“ 4 
Gdyby to, eo powyższa krytyka twierdzi, było 
istotną prawdą, możnaby pomawiać p. Rewakowicza o 
niesprawiedliwe zbezczeszczenie uczciwego człowieka— 
lecz p. Rewakowicz z niezwyczajnem umiarkowaniem, 
homeopatycznie dotknął Krzeczunowicza, że op 
od paruset morgów nie radby płacić podatku grunto- 
wego. Kwestja ta powszechnie wiadoma, jest nieco 
większych rozmiarów, bo tu nie chodzi o 200, ale o 
tysiąc imorgów ziemi nieopodatkowanych, od czasu 
rektyfikacji urbarjalnej 1820 zatajonych, a dopiero 


TAJEMNICZA INTRYGA 


przez 


Emila Gaboriau ' 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część trzecia. 


(Ciąg dalszy.) 
XI 


Na te słowa znakomity adwokat zerwał się i sta- 
nąwszy przed Jakóbem Boiscoran i obejmując go wzro- 
kiem, jakby chciał przeniknąć do głębi duszy, za- 
pytał - . 

— (Cóż dalej ? , | i 

Dla zachowania jakich „takich pozorów zimnej 
krwi Jakóbowi zaledwie wystarczyła cała jego wola. 

— Wszystkiego próbowałem, mówił alej, by u- 
spokoić panią Claudieuse, rozezulić ją, nakłonić do da- 
wnych szlachetnych uczuć... Ale sam byłem tak wstrzą- 
knięty, żem niejasno pojmował położenie... Smiertelną 
nienawiścią nienawidziłem hrabinę, a jednak nie mo- 
głem przemódz na sobie, by jej nie żałować... Jestem 
mężczyzną, A nie masz mężczyzny, któregoby nie 
wzruszyło to,.że widzi siebie przedmiotem tak stra- 
szliwej rozpaczy... Nie pamiętam wszystkiego com jej 

owiedział... (Chodziło tu o moje szczęście i szczęście 

gonizji... Nie jestem bohaterem romansu! Byłem ni- 
kczemnyni, poniżyłem się, błagałem, kłamałem... Przy- 
sięgałem, że głównia moja rodzina życzyła sobie tego 
małżeństwa... Spodziewałem się za pomocą pieszczotli- 
wych słów złagodzić gorycz rozstania... Słuchała zi- 
mno jak bryła lodu, a gdym się zatrzymał, rzekła 
wcale ze złowrogim uśmiechem: 
zy to mnie prawisz te wszystkie rzeczy ?... 
Twoja Dyonizja!... Eh! gdybym była kobietą jak in- 
ne — dziś zmilezałabym , a rok nie upłynąłby, i zo- 
baczyłabym cię u nóg moich.“ H 

Czy rozmyśliła się od czasu naszego spotkania się 
na wielkiej drodze? Osy była to ostatnia konwuleja 
namiętności, w chwili gdy się zrywały ostatnie nasze 
węzły ?... Chciałem jeszcze mówić, ale przerwała mi: 

1— O! dość tego! zaoszczędź mi przynajmniej 
tych ubolewań !.., Zobaczę!.., nie nie przyrzekam... že- 


gnam Na 


— 


zapytując sam siebie, czy nie udała się tam z zamia- 
rem wyjawienia wszystkiego mężowi. Wtedy to wła- 
Śnie, zupełnie machinalnie, odrzuciłem zużyty nabój i 
zastąpiłem go nowym... Potem odszedłem szybkim 
krokiem. 

— Która godzina była wtedy? zapytał p. Ma- 

loir. 

j — Trudno mi powiedzieć to dokładnie. Są chwile, 
w których traci się pamięć o czasie. Powracając, po- 
szedłem drogą przez las Rochepommier... 

— I nie pan nie widziałeś ? 

— Nice. 

— Nie nie słyszałeś ? 

— Nice. 

paź, sj jednak według pańskiego opowiadania mu- 
siałeś być niedaleko od Valpinson, gdy wybuchł po- 
żar... 

— Tak jest, i w otwartem polu pewnie dostrzegł- 
bym płomienie... Ale byłem pod drzewami, które za- 
słaniały mi horyzont. 

— I te same drzewa stłumiły odgłos strzałów da- 
nych do pana Claudieuse ?... 

— Mogły przyczynić się do tego; ale nie było 
po temu potrzeby. Gdym powracał, wiał gwałtowny 
wiatr, a wiadomo, że w takim razie o pięćdziesiąt me- 
trów nie słychać strzału z broni myśliwskiej. 

Pan Magloir zaledwie powstrzymywał swe znie- 
cierpliwienie. Nie zwracając Uwagi na to, iż był suro- 
wszym aniżeli saim sędzia, powiedział on: 

— A zatem sądzisz pan, że jego opowiadanie wy- 
jaśnia wszystko ? 

— Sądzę, że opowiadanie moje, będące wyrazem 
najsilniejszej prawdy, zbija zarzuty, uczynione mi 
przez pana Galpina.... „Wyjaśnia Ono, dla czego stara- 
łem się ukryć moją wizytę w Valpinson, jak stało się, 
żem został spotkany, gdym szedł tam i napowrót i to 
w godzinach, gdy się paliło, i nakoniec dla czego 
w pierwszej chwili chciałem zaprzeczyć wszystkiemu... 
Wyjaśnia także, dla czego szczątki jednego mego na- 
boju znalezione były koło zwalisk i dla czego woda, 
w której myłem ręce, była czarną.... 

Zdaje się jednak, że wszystko to nie zdołało zmie- 

| nić przekonania adwokata. 


mych. Lg umiejących gęby otworzyć tam. gdzie | odbyciem tych licytacyj oterty zbiorowe na omycenie kil- 


I pobiegła ku zamkowi, a ja zostałem, osłupiały, | 


str. 1%, 


jk 


przy pomiarze katastralnym 1346 r. odkrytych i za- 
kwestjonowanych; jak Świadczy broszura urzędowa: 
„Stały kataster w Galicji“ we Lwowie w ces, 
król. drukarni rządowej 1866 r., gdzie na str. 8 napi- 
sano: „że 988 morgów najżyźniejszej gleby nieopoda- 
tkowanych, są w obszarze dóbr Bołszowca do p. Krze- 
czunowicza należących.* s 

To cudowne odkrycie ziemi egipskiej 
spowodowało p. Krzeczunowicza do poświęcenia się 
mozolnej pracy szperania w dawnych zbiorach Pille- 
rowskich i w nowych ustawach — niby w interesie 
całego kraju a właściwie dla własnej korzyści, ażeby 
nietylko zaległości kilkudziesiąttysięcznej nie spłaeić, 
ale i nadal nie opłacać podatków od gruntów przez 
pół wieku przeszło nieopodatkowanych. . 

W tym ustępie mowy, jest jedna myłka ho m e- 
opatyczna p. Rawakowicza; ale druga jest nieró- 
wnie ważniejszą, gdyż to „nie jako partja wste- 
czna* zwleka przeprowadzenie katustru, ale sam pan 
Krzeczunowiez jako główny członek komisji krajowe- 
go podatku gruntowego, ukonstytuowanej 1870 r. we- 
dług ustawy katastralnej z dnia 24. maja 1809 *) ma- 
jąc rozinaite stosunki w komisjach powiatowych, poleca 
ciągle zwłokę i opóźnienia, a wyszukuje różne pomy- 
sły szacunku gruntów, ażeby całą opinię katastralną 
sprowadzić ad absurdum, albo jej wcale do skutku nie 
doprowadzić, a tymczasem pobierać diety dziesię- 
cioreńskowe (10 zr.), które przy ciągłem mozol- 
nem ślęczeniu, przynoszą nu rocznie parę tysięcy gul- 
denów. Oto jest cel i dążność męża stanu tak wysoko 
przez nieświadomych rzeczy postawionego, którego 
chlubą i zasługą jest chyba tylko to — że umie być 
milionerem (w czem go cała partja wsteczna po- 


(Wyciąg z protokółów posiedzeń tegoż Wydziału za 
czas od 1. do 30. września br.) 

Wydział kraj. uchwalił w celu zabezpieczenia docho- 
dów z myt, uskuteczniać jak dotąd licytacje na pojedyńcze 
myta po powiatach, oprócz tego zaś przyjmować przed 


ku dróg. Wydział uchwalil emitować na teraz tylko część 
pożyczki krajowej, przeznaczonej na zapomogę, w nominal- 
nej kwocie 1,600,000 guld. Powiatowi nowosądeckiemu u- 
dzielono z powodu uszkodzeń zrządzonych wypadkami ele- 
mentarnemi, nadzwyczajną snbwencję w kwocie 3000 guld. 

Wydział uchwalił normę, według której inżynierowie 
okręgowi, ich pomocnicy i konduktorowie drogowi mają 
pobierać djety i koszta podróży przy wykonywaniu czyn- 
ności nie należących do ich prawidłowego zakresu działa- 
nia. Każdy z tych członków służby drogowej, bez różuicy 
stopnia, otrzymuje za każdą milę drogi, a po wprowadze- 
niu systemu metrycznego za każde ('/, kilometrów milo- 
we w kwocie L guld. Jeżeli dwaj czlonkowie slużby dro- 
gowej w jednym i tym samym celu odbywają podróż, win- 
ni to uczynić wspólnie i tylko jeden z nich ma prawo Za- 
liczenia milowego. Tytułem djet pobierać będzie dziennie: 
inżynier kręgowy 3 zì., pomocnik inżyn. 1' 10, konduktor 
1:50. Rachunek kosztów podróży i djet winien być przed- 
stawiony najdalej do dni 54 po ukończeniu poraczonej czyn- 
ności. 

W myśl $ 27 lit. 3 ustawy drogowej i $ 15 instruk- 
cji administracyjnej postanowił Wydział na przyszłość, a- 
żeby nominacje drożników dla dróg krajowych odbywały 
się na podstawie kandydatur przedstawionych przez właści- 
wych konduktorów drogowych. Wskutek tego wydziały po- 
wiatowe otrzymaly polecenie, ażeby przed zamianowaniem 
dróżników zażądały od właściwego konduktora przedsta- 
wienia kandydatów i ażeby przedkładając Wydziałowi kraj. 
nominacje do zatwierdzenia, załączaly listy kandydatów po- 
dane przez konduktora. r" 

Wydział kraj. posunął dróżnika 2. klasy Piotra Ludzi- 
mirskiego do 1. kl. Wydział przyjał deklarację przedsiębior- 
cy Ign. Bobrowniekiego dla 8'/, mil drogi kraj. sielsko-za- 


*) Patrz szematyzm kr. Galicji i Lodomerji 1871. 1572, 1873 


pana, zapytań jakie było pierwsze pańskie wrażenie?... 

— hmiast przyszedł wmi na myśl Valpinson. 

— A gdy panu powiedziano, jaka zbrodnia zo- 
stała popełnioną ? 

— Powiedziałem sobie, że pewno pani Claudieuse 
zachciało się zostać wdową. 

Wszystka krew pana Magloira rzuciła mu się do 
głowy. 

— Nieszczęśliwy !... zawołał on, czyż ośmielasz się 
obwiniać panią Claudieusc o czyn taki!... 

Gniew przywrócił siły Jakóbowi. 

— A kogoż mam obwiniać! zawołał. Popełniona 
została zbrodnia i to w takich warunkach, że mogła 
być popełnioną tylko przez nią, lub przezemnie. Ja 
jestem niewinny, więc ona jest winną... 

— Dla czegoż nie było powiedzieć tego zaraz 
w pierwszym dniu? 

Jakób ruszył ramionami. 

— Ileż razy, odrzekł z gorżką ironją, i pod ilu 
formami mam panu przedkładać moje powody. Jeżeli 
milczałem w pierwszym dniu, to dla tego, żem nie 
znał okoliczności zbrodni, dla tego, że wstrętnem m 
było obwinianie kobiety, która była moją kochanką 1 
którą namiętność do zbrodni doprowadziła; dla tego 
nakoniec, że czując siebie skompromitowanym, nie są- 
dziłem jednak, bym był w niebezpieczeństwie.... Po- 
tem zachowywałem milczenie, ponieważ miałem na- 
dzieję, że sąd odkryje prawdę, lub że pani (/laudieuse 
nie będzie w stanie znieść tegu, że właśnie ja, ja nie- | 
winny, jestem obwiniony.... Później nakoniec,, pozna- 
wszy niebezpieczeństwo, przestraszyłem się prawdy... 

Uczciwy adwokat zdawał się być oburzony m. 

— Kłamiesz Jakóbie, powiedział mu; ja ci po- 
wiem dlaczego milczałeś!... Dlatego, że trudno ci by- 
ło wymyśleć romans, któryby mniej więcej tłumaczył 
fakta obwinienia... Ale jesteś pan człowiekiem pomy- 
słowym, szukałeś i znalazłeś... Nie nie brakuje twe- 
mu opowiadaniu, nie... Oprócz prawdopodobieństwa. Gdy 
mi będziesz mówił, še hrabina Claudieuse okradła 
swoją Świetną reputację, że pięć lat była twoją ko- 


chanką — być może, że ci jeszcze uwierzę... Ale że- 
by własną reką podpaliła swój dom, żeby uzbroiła się 
w strzelbę dla zabicia swego męża — tego nigdy nie | 


przypuszczam... l 


| 
| 
| 


—, A. na digi dzień, gdy przyjechano aresztować | 


Przedpłatę i ugioszenta przyjmują : 


placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 

łac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
urcie n M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmnnt 
Kotkowski, Anwinkeł Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się xa opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobuym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenia, 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco de 
Administracji, Dziennika Polskiego”. — Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nis podlegają opłacie 


anaskrypiów Redakcja nie zwraca. 


leszczyckiej na 1874 r. Wydział uchwalił kuratorji Zakł. 
narod. im. Ossol ńskich absolutorjum za rachunki tegoż Za- 
kładu z r. 1872 i zatwierdził budżet na 1873 r. 

Na podstawie urzędowego sprawozdania komisji mini- 
sterjalnej, utworzonej dla spraw szkół przemysł., zwrócił 
Wydział uwagę Rady szkol. kraj. na okoliczność, że skarb 
palistwa nie udziela Żadnej pomocy galicyjskim szkołom 
przemysł., podczas gdy na szkoły tego rodzaju w innych 
prowincjach wiele wydaje, i polecił zarazem opiece Rady 
szk. kraj. sprawę szkół przemysł. w kraju. 

Wydział wydał certyfikaty szlachectwa: Rom.-Janowi 
Aleksandrowiczowi, braciom Manswetowi i Ewar.-Jan.-Kan. 


Tad. Michalewskim , wreszcie Wiktor.-Franc.-Henr.- Walezj. 
Bocheńskiemn. (D. n.) 


Korespondencje polityczne 


„Dziennika Polskiego.“ 


Londyn 15. października. 

(Z) Wyszedł już drugi numer polskiego dziennika 
Prawda. — Pozytywne jego stanowisko i trzeżwość 
sądów, zjednały mu opinję ułudzi naukii pracy. Wy- 
parcie się wykrzykników, buty, przechwałek, i gór- 
nolotnych frazesów, bez znaczenia i treści, a wskaza- 
nie praktycznych dróg pracy i postępu, zyskały po- 
klask u zmęczonych blagą i wielkiemi programami po- 
litycznemi Polaków. — Z rozlicznych stron odbierane 
listy uznania, są pewną rękojmią powodzenia tego 
dziennika. 

W programie swym krótkim i jasnym stanowczo 
wypowiedział, że nie pragnie Polski topić w federali- 
zmie austrjackim lub panslawizmie moskiewskim, lecz 
przedewszystkiem chce Polski dla Polski. Dalej o- 
świadcza, że pracą i prawdą chce dojść do potęgi sił 
narodowych, nie może być zatem koteryjnym lub re- 
akcyjnym? Zresztą w artykułach swych wstępnych i 
korespondencjach, jasno i stamowezo wypowiedział, ja- 
kie drogi rozwoju w każdej prowincji będzie popierał, 
tak w Galicji, jak w Królestwie i Poznańskiem. 

Czyż zatem potrzeba więcej jeszcze obszerniejsze- 
go programu? Czyż dziennik nie zamanifestował się 
w pierwszym numerze jasno i otwarcie, czego pragnie 
i do czego dąży? — Nie pojmujemy więc waszego 
szanownego korespondenta z Paryża, który się uskar- 
ża na brak programu, jak z drugiej strony oświadcza 
i przypuszcza, że będziemy wyrazem starej demo- 
kracji. 

Dziennik Prawda, którego imam zaszczyt być 
współpracownikiem, nie jest ani demokratycznym, ani 
arystokratycznym. — Jeżeli w pierwszym numerze 
tak surowo wystąpił przeciw koterjom wyzyskującym 
przedewszystkiem (Galicję, to dlatego, że koterje: rzą- 
dząc w Polsce od lat dwustu, prowadziły kosztem na- 
rodu swojc interesa, tak, że zmarnowały kraj, a naród 
oddały w niewolę. Dziś, gdy pierwsze objawy 8amo- 
rządu powstają w Galicji, wypływają po dawnemu ko- 
terje, uzurpują wpływy i stanowiska i znów po da- 
wnemu wyzyskują naród. 

Dopóki społeczeństwo polskie nie wydobędzie się 
z pod tej duszącej opieki, dopóty nie można ani ma- 
rzyć o rozwoju i postępie. Jestto najstraszniejsza cho- 
roba społeczeństwa polskiego, która zagraża mu ko- 
rupcją. 

Z drugiej strony rozważając stosunki społeczeń- 
stwa z dzisiejszego stanowiska nauki, wiemy dobrze, 
co te znaczy absolutny rząd większości demokraty- 
cznej. Znamy rządy i społeczeństwo demokratyczne 
i Ameryce i Szwajcarji I stanowczo oświadczamy, że 
'go nie uważamy za ideał wyrazu rządów państwa i 
społeczeństwa. — My nie pragniemy nikogo terrory- 
zować ani w imię koterji rodów, czyli arystokracji, bo 
to jest zdzierstwo i podłość, ani w imię większości de- 
mokratycznej, bo to jest niewola i upadek. — My 
pragniemy wolności, sprawiedliwości i porządku! — 
Niech społeczeństwo ma zapewnione dla siebie te pra- 
wa, to ono samo sobie wybierze najodpowiedniejsze 
formy do swego rozwoju i postępu. 

O te to prawa będziemy walczyć z niezachwianą 
— A jednak to jest prawda. 

— Nie; świadectwo pana Claudieuse jest stano- 
wczem; on widział swego mordercę, strzelił do niego 
męzczyzna... 

— A któż panu powiedział, że pan Claudieuse 
nie wie o wszystkiem, że nie chce on ratować swej 
żony, a mnie zgubić?... To także byłaby zemsta... 

Uwaga ta zbiła na chwilę z tropu znakomitego 
adwokata, ale prędko ją usunął: 

— Ach... zawołał, albo milcz pan, albo dowiedź... 

— Wszystkie listy są spalone... 

— Kto przez pięć lat był kochankiem jakiej ko- 
biety, ten zawsze musi mieć jakieś dowody. 

— Jak pan widzisz nie zawsze... 

— Nie opieraj się pan, powiedział p. Magloir, a 
potem głosem drżącym od- wzruszenia dodał: Nie- 
szczęśliwy! Czyż nie rozumiesz, że ażeby uniknąć ka- 
ry za jedną zbrodnię, ty popełniasz zbrodnię tysiąc- 
'kroć większą |... 

Jakób załamał ręce, mówiąc: 

— To może doprowadzić do szaleństwa ! 

— |] choćbym, przyjaciel pana, uwierzył mu, mó- 
wił dalej p. M»gloir, to do czegoby to posłużyło?... 
Czy inni uwierzyliby?.. Słuchaj pan, powiem mu 
całą myśl moją: choćbym był pewnym tego, że twoje 
opowiadanie jest prawdziwem, to i w takim razie nie 
przysłuzyłbym się dla twej obrony... Bronić ciebie tą 
drogą — znaczyłoby gubić... 

— Jednak tą drogą musi iść obrona, gdyż to jest 
prawdą... 

— W takim razie, odrzekł p. Magloir, poszukasz 
pan sobie innego obrońcy... 

I poszedł ku drzwiom. 

— Boże wszechmocny!... zawołał Jakób, on mnie 
opuszcza !... 

— Nie, odrzekł adwokat, ale nie mogę prowadzić 
z panem dyskusji w stanie w jakim pan się znajdu- 
jesz... Pan się zastanowisz... jutro powroceę... 

Wyszedł, a Jakób Boiscoran padł bezwładny na 
krzesło więzienne, szepcząc : 

—- Stało sie!... jestem zgubiony |... 


(C. d. n.) 
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wytrwałością, te zdobędźmy, a reszta nam będzie 
dana. 

A propos ludowych rządów opowiem zabawny 
fakcik. 

lstnieje od niejakiego czasu w Londynie związek 
ludu polskiego bratniej pomocy — cichy, spokojny, 
ubogi. Czasami tylko falą wypadków budzony, daje 
wotum swego wszechwładztwa i zasypia. i 

Wychodzi Prawda, wszechwładztwo ludowe nie 
czytające, nie czytało dziennika, lecz szczęściem czy- 
tał go korespondent do pewnej Gazety i domnie- 
mywany we własnem przekonaniu przyszły dyktator. 
l jeszcze raz szczęściem, nie podobał się ani korespon- 
dentowi ani dyktatorowi. Korespondentowi dla tego, 
że nam już obmierzł kierunek i sposób traktowania 
spraw krajowych przez pewną gazetę 1, w otrzy- 
manei korespondencji ze Lwowa wypowiedzieliśmy 
całą prawdę naszych przekonań w tym względzie. — 
Dyktatorowi zaś podobało się dopatrzyć w wstępnym 
artykule Prady jakąś inną dyktaturę, postanowił więc 
bronić swych praw, zresztą za mało było wykrzykni- 
ków, za mało było od morza do morza, nieprzeda- 
wnionych praw wielkości i tym podobnych orzeczeń. 

Postanowiono zatem naprzód zniszczyć dziennik 
w opinji i zaczęto po cichu opowiadać, że jest sprze- 
dany, tylko nie wiadomo jeszcze, komu, a to na tej 

odstawie, że miano widzieć wozy ze złotem, prze- 
jeżdżające przez ulicę, przy której jest redakcja. — 
Dalej, że dziennik chce Niemcom sprzedać Polskę, 
targ jeszcze nieskończony, bo Niemcy za mało dają. 
Jeżeli wybory” niekorzystnie wypadną w Galicji, to 
temu tylko Prawda będzie winna. Powtórzyło się pra- 
wie co do słowa, co pewna gazeta pisze na was, gdyż 
społeczeństwo polskie jest wszędzie jednakowe i cho- 
roby jego są też same. | 

Nareszcie nadchodzi dzień posiedzenia związku 
ludu. Na zebraniu krzyknięto ludowi, że cheą go sprze- 
dać Niemcom. Wszechwładztwo ludowe zaprotestowało 
sprzedaży. Następnie dyktator w nadziei, oświadczył: 
„Cheą nam narzucać dyktatora, czyż tu pomiędzy 
nami nie znajdzie się godniejszy dyktator?* Gdy to 
mówił, palcem bił się po kamizelce i patrzał w około 
dumnie. Każdy z członków wszechwładztwa pow tarzał, 
że pewno się znajdzie godniejszy między nami i du- 
mnie na kolegów spoglądał. Oświadczono następnie, 
że może być zdrada — wszechwładztwo zdecydowało, 
że jest zdrada oczywista. Tam, gdzie jest zdrada, mu- 
szą być zdrajcy, a że ei, którzy nie nie robią, nie 
mogą też zdradzać, a więc zdradzać muszą ci, którzy 
ostatni zaoszczędzony grosz wyłożyli na założenie 
dziennika, pracowali, aby go napisać, wydać, rozpo- 
wszechnić i utrwalić. 

Po posiedzeniu dyktator w nadziei opowiadał 
w poufnem kółku: „Udało mi się zwalczyć niebezpie- 
czeństwo przeciwnika i już teraz nie ma innych kan- 
dydatów na dyktaturę, prócz mnie. Wszyscy są idjoci, 
a ja to już tak do głębi zbadałem, że aż do gruntu 
dosięgłem.* 

(toż nie jestem ja demokratą i tym faktem odpo- 
wiadum szanownemu korespondentowi waszemu z Pa- 
ryża.... . 

Znam ja wszechwładztwo ludowe i jego przy- 
wódców. 

Te to przeciez wszechwładztwo wołało: ukrzyżuj 
Chrystusa, ono ostracyzmowało Arystyda, biło oklaski 
Bratusowi i Antoniuszowi przy śmierci Cezara, pluło 
w twarz Dantonowi, gdy go na rusztowanie prowa- 
dzono. 

Nie godzi się wielkich wypadków porównywać z 
komizmem ograniczenia i śmiesznością pretensji, je- 
dnak ze smutkiem przyznać musimy, że jednakowe 
siły działają, tu i tam zwyciężają Kleony. 

Co zaś do propozycji wyparcia się kwestyj socjal- 
nych — czyli społecznych — tego uezynić nie może- 
my, gdyż wiemy, że ideje te, stare jak świat i ludz- 
kość, są najżywotniejszemi kwestjami narodów. 

Wiemy jednak dobrze, że inaczej kwestja społe- 
czna rozwiązuje się na zachodzie, a inaczej na wscho- 
dzie, inaczej w Anglji, a inaczej w Galicji. Jeżeli 
Anglja dla rozwiązywania swej kwestji socjalnej uży- 
wa emigracji i decentralizacji kapitału, to w Galicji 
trzeba naprzód stworzyć kapitał i nauczyć ludzi pra- 
cować, a stworzyć można kapitał tylko przez pracę i 
tworaąc go, jednocześnie decentralizować, Jedynym 
do tego środkiem są stowarzyszenia, dla tego to w 2 
numerze Prady rozpoczęliśmy szereg artykulów tra- 
ktujących o stowarzyszeniach w Anglji. 

Teraz zdaje mi się, żeśmy stanęli jasno. 


Sprawy zagraniczne. 


Komedja odgrywająca się w Wersalu z kandyda- 
turą Cha:'nborda, ma się w każdym razie ku końcowi. 
Do dwóch tygodni wszystko się rozstrzygnie, gdyż 
najpóżniej 0. listopada rb. ma się zebrać Zgromadzenie 
narodowe, a wtedy dowiemy się, czy Chambord w rze- 
czy samej zostanie królem obwołany. Jak dziś rzeczy 
stoją, trudno jeszcze wyrokować, jak się one ułożą. 
Niewiadomem jest nawet, jakie przyrzeczenia poczynił 
Chambord wysłannikom większości monarchicznej. Ko- 
mitet tuzjonistów rozesłał wielu bankierom następujący 
telegram: „Chambord przyjmuje następujące warunki: 
trójkolorowy sztandar z hljami, powszechne głosowa- 
nie z ogramczeniem, aby głosujący miał lat 25 i był 
przynajmniej 5 lat w jednem miejscu zamieszkały, li- 
cząc od duia, w którym zaczął wykonywać prawo 
wyborcy, wreszcie konstytucję z r. 1514, po wyrzuce- 
niu art. 142o. Terażniejsze Zgromadzenie narodowe 
ma jeszcze obrudować lat 3. Izba parów wyjdzie z wy- 
borów a g dność parów nie będzie dziedziczną.“ — 
Trudno odgadnąć, czy w powyższym telegramie jest 
wszystko prawdą. Co się tyczy $. 14. konstytucji z r. 
1814, warto nadmienić, że ten paragraf pozwala kró- 
lowi w razach koniecznych zarządzać środki w y+ 
jątkowe. Karol X zawiesił swego Czasu wolność 
prasy, co— jak wiadomo — wywołało rewolucję lipco- 
wą. Chambord, dla zyskania sobie ludności, miałby 
zatem zrezygnować z tego artykułu. — Ministrowie 
naciskają na Mac-Mahona, aby się oświadczył za re- 
stauracją. Prezydent zachowuje się jednak dotąd neu- 
tralnia. 

D. 17. bm. odbyło się w Paryżu w pomieszkaniu 
Thiersa zgromadzenie najwybitniejszych członków le- 
wego centrum. Obecni oświadczyli, że żaden z ezłon- 
ków lewego centrum nie pójdzie na lep obietnie Cham- 
borda i nie będzie głosował za monarchją. Zgoda mię- 
dzy frakcjami republikańskiemi jest stała a Francja 
nie zniesie bez oporu hańby, jakaby na nią spadła po 
restauracji domu Bourbonów. — Kazimierz Perier zwo- 
łał na 23, bm. zgromadzenie klubu „tepubliki konser- 
waty wnejć, 

Dalszy cjąg procesu Bazaina znajdzie czytelnik 
we właściwej rubryce. Na tem miejscu mamy tylko 
do zanotowania, żę jak dotąd najważniejszem było 
posiedzenie z d. 17. bm. Gdy prezydent napierał na 
marszałka, dla czego nie starał się skomunikować 
z rządem obrony narodowej, Bazaine odpowiedział, że 
armję jego obowiązywała Przysięga, złożona tesarzo- 
wej -rejentce. Oto powód, dla ezego on, Bazaine, nie 
zniósł się z rządem w Tours i dla czego nie skom- 


binował ruchów swojej armji z ruchami wojsk, które 
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zostały wysłane przeciw Prusakom przez rząd obrony 
narodowej. Ponieważ Francja była bez rządu legal- 
nego, przeto on się uważał za pana swoich łosów i 
za upoważnionego do traktowania o pokój. Cyniezne 
to oświadczenie zrobiło na słuchaczach i sędziach jak 
najgorsze. wrażenie. <A 

Pod Kartageną w Hiszpanji spodziewają się wal- 
nej bitwy, gdyż wojska republiki gotują się do ataku 
na twierdzę. — Karliści nie dają od kilku dni znaków 
życia. 

Z zagranicy nie ma dziś zresztą żadnych ważniej- 
szych wiadomości. 


Proces Bazaina. 


Posiedzenie w piątek (10. b. m.) zaczyna się o 
godzinie wpół do jedenastej. Wypada się eofnąć do waż- 
nych faktów odnoszących się do misji Magnana, który 
miał przywieść z Reims do Metzu instrukcje dotyczą- 
ce marszu marszałka Mac-Mahona. 

Od 12. sierpnia najazd niszczył kolejno drogi ko- 
munikacyjne. Po przekroczeniu przez Prusaków Mo- 
zelli zuikły komunikacje armii reńskiej z Nancy, Ver- 
dun, Briey, następnie z Thionville i jedynie kolej że- 
lazna ardeńska pozostała. 

Wszyscy emisarjusze chcący porozumiewać się z 
Bazainem obierali drogę na Thionville, którego bloka- 
da nie była zbyt ostrą. W Thionville dowodził pułko- 
wnik Turnier ;otóż sprawozdanie z zadziwieniem stwier- 
dza, że ten „wyższy oficer miał pewne zawody pamię- 
ci, które mu nie dozwalały sformułować najmniejszego 
twierdzenia.* 

Sledztwo idzie dalej; zarzuca ono komendantowi 
Thionville, że zniszczył regestr tajnych funduszów, 
które dostarczyć miały cennych wyjaśnień eo do emi- 
sarjuszów. Przedłożone zostały 4ylko kopie tego rege- 
stru. Sledztwo wynalazło po za pułkownikiem Turnier 
podoticera, który robił kopie i który zarazem oświad- 
czył, że orginał istniał, [Lecz mówi jenerał śledczy 


*„wiele faktów dowodzi wstrętu pułkownika Turnier do 


oryginalnych dokumentów mogących wskazać daty po- 
rozumiewania się jego z twierdzą Metz, mianowicie w 
pierwszym perjodzie blokady.* Raport stawia w sprze- 
czności zeznania emisarjuszów i wzmianki istniejące o 
kopiach regestru. 

Szczególniej eo się tyczy misji Magnana postepo- 
wanie pułkownika Turnier i jego tłumaczenie zdają 
się nie być jasne. 

Przypomnieć sobie należy z jakiego powodu mar- 
szałek Bazaine wysłał Magnana do Reims do kwate- 
ry cesarskiej. 

Cesarz telegrafował d. 11go sierpnia do Bazaina: 
powiedz mi prawdę o swej sytuacji, abym mógł tu 
zastósować do tego moje postępowanie; odpowiedz cy- 
frami.* 

Marszałek od 
wieczór." 

Z rana l$go oficer posiadający całe zaufanie mar- 
szałku przybył do obozu w Chalons. 

Tego samego dnia depesza p. Pietri donosi Bazai- 
nowi: „Magnan jedzie do Thionville; wyjeżdża dziś 
wieczór." 

Komunikacja między Thionville i Metz była wte- 
dy wolna. 

liecz kapitan Magnan, który widział cesarza, jadł 
z nim i marszałkiem Mac-Mahonem śniadanie, który 
wiózł z sobą ostatnie postanowienia uchwalone na 
wielkiej radzie odbytej z rana, nie przybył do Metz, 
ani w tym samym dniu, ani nazajutrz, ani pojutrze. 
Zamiast udać się do Thionville cofa się do Mezilwes 
na błahą pogłoskę że droga nie jest pewną. 

„Dość, mówi raport, stwierdzić, że gdyby cesarz 
był posłał osobnym pociągiem prostą pakę w miejsce 
Magnana, pociąg byłby stanął w Ilayange, byłby pu- 
ścił się w drogę i nazajutrz 19. z rana, przesyłka do- 
szłaby swego przeznaczenia.“ 

Byłże to skutek pomieszania wywołanego niespo- 
dzianką nieprzewidywanej wiadomości? Wolimy za- 
trzymać się nad tą myślą... 

Lecz sprawozdawca nic zatrzymuje się i nadmie- 
nia, że oficer ten doznawał wielkiej tradności w mó- 
wieniu prawdy. 

Nic łatwiejszego nie było dla Magnana jak z 
Thionville korespondować z Bazainem.  Mmisarjuszów 
nie brakowało, raport ich odszukał i przytacza jedne- 
go, który w tym samym czasie, pięć razy przedarł się 
przez linic pruskie. 

D. 19. sierpnia emisarjusz pojechał do Metz z de- 
peszami do prefekta. Pułkownik Turnier wręczył mu 
20 franków; sam emisarjusz. stwierdza ten fakt. 

Prawda, że kapitan Magnan oświadcza, że nie 
wiedział, iż armia cofnęła się pod Metz; (raport twier- 
dzi inaczej, prawda, że oświadeza, iż w nocyz 15. na 
19. nicpodobna było człowiekowi nawet najświelszemu 
przedrzeć się przez linię oblężniczą). Słedztwe odpo- 
wiada, że do południa 21. komunjkacja była wolną 
między Metz i Thionville, i że nie mógł o tem nie 
wiedzieć, gdyż 20. otrzymał wiadomość, żo pułkownik 
Turnier komendant Thionville bezpośrednio komuniku- 
jo się z Metzem. 

Zamiast jechać do Metz Magnan wraca do Mont- 
medy. W godzinę po jego odjeździe Turnier przyjmu- 
je cmisarjusza, który twierdzi, że Bazaine jest pod Metz, 
co nie przeszkadza, aby w godzinę później nie odeszła 
z Thionville depesza donosząca, iż „nie wiadomo gdzie 
jest Bazaine.* 

W owym czasio marszałek Mac Mahon ciągle do- 
wiaduje się i nie wie, że Bazaine jest pod Metz. Puł- 
kownik Turnier i Magnan zachowują według raportu 
zupełną zgodę w zatrzymaniu depesz i przeszkadzaniu, 
aby prawda nie doszła do marszałka Mac-Mahona. 

Oto kilka depesz przesłanych przez Mac-Mahona 
do pułkownika Turnier : 

„l“. sierpnia 1() z rana. Użyj wszystkiego aby 
otrzymać wiadomość o Bazaine, czy jest jeszcze w 
Metz lub w jakim wyruszył kierunku.“ 

„19. w południe. (Z tej gepeszy domyślić się 
można, że Mac-Mahon dowiedział się od Turniera, że 
Bazaine jest w marszu.) Wyszlij oficera na parocho- 
dzie, który się nie zatrzyma póki kolej nie będzie ze- 
psuta, lub nieprzyjaciel go nie zatrzyma. Donieś nam 
co oficer ten dowie się o marszu Bazaina.* 

Nadto podczas gdy Magnan nadaremnie, jak twier- 
dził, usiłował skomunikować się z Bazainem, przybył 
do Montmedy, gdzie się znajdował Magnan, p. de La. 
moth Fenelon udający się do Metz, aby się dowiedzieć 
o dwóch swoich synach, o których doniesiono mu, że 
są ranni w ostatnich bitwach, oraz p. Renou delego- 
wany międzynarodowego stowarzyszenia pomocy. 

Oba ci panowie zawiadomili grupę oficerów, mię- 
dzy którymi znajdował się. Magnan, o zamiarze swoim 
udania się do Metz, a nikt nie powierzył im depesz 
do głównej kwatery. Przybywszy do Thionville, spo- 
tkali tam powóz do dalszej jazdy i nie potrzebowali 
nawet zachować ostrożności i kazać odjać dzwonki od 
zaprzęgu. Wieczorem bez żadnej przeszkody przybyli 
do Metz. 

Juki mógł być eel Magnana i Turniera? Spra- 
wozdonie tak o tem mówi: 

„Nie będziemy badać, -czy od 18. do 21. sierpnia 
Magnan utrzymywał stosunki z Bazainem. Dość, że 
w ciągu. owych 63 godzin olicer ten mógł się bez 


powiedział: „Magnan wyjeżdża dziś 


| niżeli n. p. na kolei Karola Ludwika. 


przeszkedy porozumiewać z Bazainem, i wiedział, że 
może. 

„Nie będziemy badać, czy działał w skutek otrzy- 
manych przy odjeździe lub w drodze instrukcyj, czy 
z własnego popędu. 

„Powiemy tylko to, że zatrzymując w Montmedy 
wiadomości nadchodzące z Metz, działał w tym samym 
duchu jak Bazaine, który udaje, że nie wie o istnie- 
ącej jeszcze łatwości komunikacyj, i opóźnia o ile 
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można przesłanie depesz dwuznacznych i sprzecznych, 
wysłanych dopiero 20. sierpnią wieczorem do cesarza, 
ministra i marszałka Mac-Mahona, aby ich zawiado- 
mić o skutkach bitwy 18g0.“ 

Obok Magnana i Turmiera, pułkownik Stoffel wiel- 
ką grał rolę, nie powiemy W przesyłaniu, lecz przej- 
mowaniu depesz. Stoffel był szefem bióra doniesień 
dla armji chalońskiej. 

Na początku wojny był on adjutantem , następnie 
gdy Bazaine objął dowództwo, nie pełnił żadnej słu- 
żby. Pojechał on za cesarzem do obozu chalońskiego 
i tam na propozycję księcia Napoleona przydzielony 
został do głównego sztabu Mac-Mahona, mając przy 
sobie dwóch inspektorów policji, którzy służyć mu 
mieli za pośredników komunikowania się z Bazainem. 

Otóż, jak mówi raport , inspektorowie ci twierdzą 
w sposób niezbity, że Stotiel otrzymał 22. sierpnia de- 
peszę od marszałka Bazaina do marszałka Mac-Maho- 
na, której ostatni nigdy nie otrzymał. Jedno jest nie- 
wątpliwem, tj. że gabinet cesarski ten tylko miał cel, 
aby cesarza uwolnić od odpowiedziałności. W liście 
poufnym pisze Pietri do cesarzowej, że oddając Ba- 
zainowi dowództwo, cesarz zyska na tem, gdyż nie na 
nim spoczywać będzie odpowiedzialność za nowe klę- 
ski, jeżeli ich armja dozna. | 

Nie możemy dla braku miejsca podawać liczniej- 
szych wyjątków z niezmiernie długiego sprawozdania 
jenerala Riviére, temberdziej, że w toku szczegółowe- 
go publiczuego przesłuchania marszałka Bazaina i 
świadków wszystkie wybitniejsze punkta oskarżenia 
muszą być praktyczną dyrektywą pytań dla prezydu- 
jącego. Zanim przeto przystąpimy do właściwego prze- 
biegu procesu, który się w dniu 15. bm. rozpoczął na 
prawdę, gdyż dotąd całe posiedzenia dni kilku zajęte 
były tylko odczytywaniem sprawozdania i dokumen 
tów, wyjaśniających przytoczone zarzuty, wspomnimy 
o wrażeniu, jakie odczytywanie to wywołało. 

Pułkownik Stoffel zbyt się uczuł dotkniętym, aby 
nic zaprotestować. Napisał on list, w którym podej- 
muje się zredukować do zera zarzuty sprawozdania, 
wymierzono przeciw niemu. lany świadek, którego je- 
nerał Riviere w sprawozdaniu zbyt surowo sądzi, na- 
pisał do prezesa, aby go pod sąd stawiono. 

Mówią o aresztowaniach, . które mogą być naka- 
zane, przedstawia się w tem jednak pewna trudność; 
jeden ze świadków bowiem, który zbyt ostro jest w 
sprawozdaniu ocenionym, utracił narodowość francuską. 

Po zakończeniu ogólnego poglądu, prezes oświad- 
czywszy, że odczytanie sprawozdania i dokumentów, 
przepisane art. 108 kodeksu wojskowego , wyczerpane 
zostało, nakazuje z mocy swej władzy dyskrecjonalnej 
odczytanie memorandum usprawiedliwiającego i rapor- 
tu przedłożonego przez marszałka Bazaine sądowi śled- 
czemu. 

Dokument ten był już ogłoszony. Jestto streszcze- 
nie książki marszałka pod tytułem: le Armés du Rhin. 
Od 12. sierpnia do 29. października. 

Po skończonem odczytaniu prezes zwraca się do 
marszałka: 

„Marszałku, z tego co słyszałeś wynika, że oskar- 
żony jesteś o kapitulowanie i wydanie nieprzyjacielo- 
wi twierdzy Metz, nie wyczerpawszy wszystkich środ- 
ków obrony, jakie były w twej mocy i nie uczyni- 
wszy wszystkiego, co nakazywał obowiązek i honor. 

Wynika z tego także, że w otwartem polu pod- 
pisałeś kapitulację, której celem było złożenie broni 
przez twoją armję, nie uczyniwszy wszystkiego, co po- 
trzebne było do obrony, ani co nakazywał honor i o- 
bowiązek; zbrodnie karane art. 209i210 kodeksu woj- 
skowego.' 

Zwracając się do p. Lachaud, rzekł: 

„Uprzedzam obrońcę stosownie do prawa, że nie 
powinien nie mówić wbrew swemu sumieniu i uszano 
waniu winnemu ustawom, że winien wyrażać się z 
przyzwortością i umiarkowaniem.* 

„Wyprowadzić marszałka.“ 

Wiadomo, że książę d'Aumale bardzo na serjo 
bierze swoje obowiązki jenerała dywizji i zależność 
swą od ministra wojny. Przed kilku tygodniami, kiedy 
nader pilne robił studja nad wszystkiem, co się odnosi 
do wielkiej sprawy, której obecnie przewodniczy, są- 
dził, że dobrze byłoby dla lepszego zrozumienia wszy- 
stkiego, co się tyczy armji w Metz, obrony twierdzy 
i bitw, jakie stoczone zostały, zwiedzić Metz, jego o- 
kolice, warownie i pole bitwy. Plany choćby najdokła- 
dniejsze, nie mogą tak istotnego i jasnego dać wyo- 
brażenia, jak naoczne oglądanie miejsc samych. 

Ażeby to uczynić, uzeba było opuścić terytorjum 
franeuskie. Potrzebne było pozwolenie ministra wojny. 
Minister zamiast je udzielić wprost, odniósł się do mi- 
nistra spraw zagranicznych, który z kolei uznał za 
stósowne uprzedzić o iem władze pruskie, aby ze- 
chciały ułatwić księciu odwiedziny warowni otaczają- 
cych Metz. TE 

., To pewna, że odpowiedź Prus nie była taką, ja- 
kiej oczekiwano. Kazano odpowiedzieć, że „rząd wo- 
lałby, aby się podróż ta nie odbyła.“ 

Odpowiedź ta doszła księcia d'Aumale przez mi- 
nistra wojny i to tłumaczy, dłaczego odwiedziny te 
tak naturalne i mogące objaśnić prezesa, nie doszły do 
skutku. Prezes opowiada chętnie tę historję, lecz mi- 
nister za daleko może posunął ostrożność, zgłaszając 
się z tą prośbą, dotyczącą czysto formy, do ministra 
spraw zagranicznych, który ze swej strony odniósł się 
do rządu pruskiego, jak gdyby nie wiedział, że ten 
szuka tylko sposobności stawiania przeszkód i robie- 
nia z małej rzeczy wielkiej. 

Tego nawet nie było potrzeba, aby wiedzieć, że 
> wolałyby, aby się ta wielka sprawa nie wyto- 
czyła. 


Kronika. 


(A. 20. października.) 

Na urządzenie muzeuni przemyśl. we 
Lwowie wyjednał dr Ziemiałkowski ze skarbu państwa kwotę 
4000 guld. 

©twarcie kolei Areyksięcia Albrechta 
czyli t. z. $tryjskiej odbylo się w niedzielę 19. 
b. m. W tym. celu wyruszyło towarzystwo składające się 
z około 500 zaproszonych osób rannym pociągiem ze 
Lwowa do Stryja. W towarzystwie tem znajdowało się kilka 
znakomitości sądowych, politycznych i naukowych, jeden ar- 
chcolog i kilku dziennikarzy. Podróż. tam i napowrót od- 
byla się całkiem szeześliwie i z względnie dość wielką 
szybkością, zwłaszcza z powrotem. Przestrzeń między Lwo- 
wem a Stryjem wynosi 9:87 mił i obejmuje 5 stacyj. Prze- 
strzeń tę przejechał pociąg jadac do Stryja w 3 godzinach 
33. min., napowrót zaś w Śch godzinach równo. Porządek 
na stacjach i punktualność w przestankach, pomimo tak 
krótko dopiero trwającego ruchu, jest dziś już większą 
Kolej Albrechta 
wprowadziła wagony dej klasy, których dotychczas nie ma 
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na żadnej kolei galicyjskiej (na Kupkowskiej świeżo ta- 
kowe zniesiono z niepojętych przyczyn.) Bndowa kolei 
Albrechta nie przedstawia nie uwagi godnego, jest nader 
pojedynczą, bez żadnych większych nasypów ani wcięć. 
Trasa wszędzie równa bez żadnych spadków. Koło Miko- 
łajowa przechodzi kolej przez Dniestr, który jednak w tem 
miejscu jest płytki i wązki. Przejazd stanowi most prowi- 
zoryczny, postawiony tymczasowo, dopóki się pod którym 
z przejeżdżających pociągów nie zawali. Dworce na stacjach 
wyglądają porządnie, a nawet elegancko, dworzec w samym 
Stryju jeszcze nie skończony, jest jednak dość duży, mało 
co mniejszy od krakowskiego. Okolica między Lwowem a 
Ntryjem dość jednostajna, gładkie równiny, okolone na wi- 
dnokręgu lasami, od Mikołajowa widać zdala siniejące 
Karpaty. 

Przed Mikołajowem, jadąc ze Lwowa, widać po lewej 
stronie w oddaleniu około 4000 kroków olbrzymi gmach 
drohowyzkiego zakładu dla wdów i sierot, który ma być 
otwarty na wiosnę. Na przybywający pociąg oczekiwała 
licznie zgromadzona publiczność stryjska i cały beau mon- 
de tamtejszy. Przyjęcie odbyło się bez żadnych ostentacyj 
i całkiem na sucho. Przybyłych gości odwiozły do mia- 
sta dorożki fjakry stryjskie , stojące jeszcze na dość pier- 
wotnym stopniu rozwoju. Kilkugodzinny czas pobytu prze- 
szedł na oglądaniu ciekawości stryjskich , ograniczających 
się zresztą na dość obszernym ale brudnym i niebrukowa- 
nym rynku, na parku miejskim źle utrzymanym, w którym 
znajduje się monument z piaskowca wystawiony na pamia- 
tkę poległych pod Solferino i Magenta Hartmanów, dłuta 
Cyprjana Godebskiego, wreszcie na handlu korzennym p. 
Boberskiego (jest to Mańkowski w stryjskim formacie) i 
na kawiarni pod Czarnym orłem, zostającej pod osohistym 
zarządem słynnej i pamiętnej dla tutejszej tombakowej mło- 
dzieży, t. z. czarnej Maryni. Po obejrzeniu wszystkich tych 
osobliwości i po obiedzie w resursie miejskiej, do której 
gościnnie otwarto wstęp dla przybyłych, wyruszono z po- 
wrotem do Lwowa. 

,. Towarz, Opieki Narod. ma do polecenia le- 
śniczego z bardzo dobremi świadectwami, człowieka młode- 
go, bezżennego. 

Wynik tegorocznych egzaminów jedno- 
rocznych ochotników 80. pułkn piechoty Holstein na re- 
zerwowych pornczników okazał się bardzo niepomyślnyw. 
Z 46 ochotników uczęszczających do szkoly wojskowej, 
przystąpiło do egzaminu tylko 19, z tego zdało z dobrym 
postępem pięciu: Jakób Fruchtman, jurysta, Hilary Hołu- 
bowiez, technik, Jerzy Kilian, jurysta, Autym Nikorowicz, 
technik i Bronisław Pierszchala, technik. Trzech zaś po- 
mimo, że zdali egzamin teoretyczny dobrze, zmuszeni będą 
po kilkutygodniowej praktyce poddać się powtórnie pra- 
ktycznemu egzaminowi, z którego dostala się im tylko 
klasa „ziemlich gut“. W tym roku bowiem w skutek re- 
skryptu ministerjum wojny z 6. lutego 1873, egzamina 
praktyczne, nie mające dotąd większego wpływu przy 
klasyfikacji, zostały zrównane co do ważności z teorety- 
cznemi „ nie uwzględniając tego, że biegłości wymaganej 
od nich w dowodzeniu Żołnierzem , trudno nabyć w tym 
jednym roku służby, który to czas zaledwie wystarcza do 
pokonania nadzwyczaj obszernej nauki teorji. Reszta z sia- 
dających do egzaminu nie została za zdolnych uznaną, 
Przyczyna tego niepomyślnego rezultatu leży głównie w o- 
strem klasyfikowaniu, lista bowiem potrzebnych rezer- 
wowych poruczników jest już w e. k. armji prawie wy- 
pelniona. 

Magistrat lwowski przypomina plakatami otwarcie 
kursu nauk w miejs. szkole handl. i przem. Wiadomo już 
naszym czytelnikom, że nauka w tych szkołach odbywa się 
tylko w niedziele od godz. 9. do 1. zrana i w poniedziałki 
od (5. do 9. wieczorem; nadto w oddziałach specjalnych 
także w soboty od 7. do 8. wieczorem. 

Magistrat oznajmia dalej, że na mocy dekretu mini- 
steratwa stanu z Ó. czerwca 1864 1. 2438 kupcy trzymający 
uczniów, podobnie jak pp. rzemieślnicy i przemysłowcy pod 
rygorem grzywien od 10 do 400 guld. obowiązani są po- 
sylać swych uczniów do szkół powyższych. 

. . Na cholerę zachorowało we Lwowie od czasu po- 
jawienia się tejże (22. lipca br.) aż do 16. bm. osób 717, 
wyzdrowiało 334, umarło 331. 

Przy wyborach uzupełniających do rady 
pow. grybowskiej wybrani zostali: d. G. hm. Karol Weiss 
lekarz miejski z Ciężkowiec, z grupy miejskiej; Edm. Kle- 
mensiewicz notarjusz, d. 8. bm., z grupy większych po- 
siadłości, é 

Domyślność. W tych dniach jechał pewien Nie- 
miec koleją dniestrzańską. W wagonie było kilka osób. Ko- 
lej ta jedzie na godzinę tylko ? mile, nie więc dziwnego, 
że pasażerowie czynią z nudów rozmaite spostrzeżenia. Ow 
Niemiec zwrócił uwagę swoich towarzyszów na to, że co 
kilka profilów jest tabliczka, na której znajdują się nastę- 
pujące litery: D. B./K. D., zapytał więc, co one mają ozna- 
czać? Nikt z obecnych nie umiał mu dać wyjaśnienia ; o0- 
świadczył tedy ów Niemiec, że rozwiązal już tę łamigłów- 
kę, albowiem powyżej skreślone litery mają oznaczać: „ Die- 
se /iahn zahlt Keine Dividenden!“ 

W lesie Rozwadowskim ., w starostwie tar- 
nobrzeskiem, znaleziono w końcu września br. zwłoki męż- 
czyzny, na których odkryto ślady gwałtownej śmierci. Z 
dochodzenia okazuje się, że zabity pochodził z wsi Potycz- 
ka w Kongresówce i nazywał się Józef Sołtys. Ślad zabój- 
ców wykryto. * 

Gródek, 19. października. Jak po największej czę. 
ści w wschodniej Galicji i w Gródku zwyciężył święto- 
jurski kandydat. Klęska była do przewidzenia. Gdy z na- 
sżej strony jeszcze namyślano się komn poruczyć kiero- 
wnietwo agitacji przedwyborczej, śtojurcy już mieli spra- 
wę prawie zabezpieczoną. Oprócz zwykłych bałamuctw, 
używano obecnie nowego jeszcze środka i jak się okazało 
ze skutkiem. Obok pasowysk, lisa, pańszczyzny i tym po- 
dobnych drastycznych kwestyj, poruszono także religję. 
Wmawiano w-cliłopów, że trzeba koniecznie księży ru- 
skich wysłać do Rady państwa, aby bronili religii wobeo 
rządu. Dziennik wspominał, że jeden z komisarzy rządo- 
wych gródeckich, agitował przy komisjach wyborczych za 
ks. Szwedzickim. O tem nie nie wiem i Żadnego z tutej- 
szych urzędników powiatowych o to posądzać nie mogę, 
zapewniam zaś najuroczyściej, że żaden z komisarzy, któ- 
rych obecnie jest dwóch w Gródku. Rubelków nie szczę- 
dzono, to też w dniu wyboru ani mowy być nie mogło o 
agitacji z naszej strony. Księża ruscy rzuciwszy ną stro- 
nę wszelki takt i przyzwoitość, agitowali mimo zapewnio- 
nych już głosów na ulicy i w sali głosowania z imperty- 
nencką zaciekłością. Na ulicy bezcześcili ich chłopi w naj- 
pogardliwszy sposób, a w sali przyszło do tego, że komi- 
sarz rządowy, książę Poniński, starosta tutejszy, zapowie- 
dział, że w razie dalszego nielegalnego zachowania się 
księży ruskich, zmuszonym będzie zrobić użytek z przy- 
slugującego mu prawa. Pomiędzy wyborców wcisnął się 
mały, czarny ksiądz z fizjognomią zwaną z niemiecka „na- 
zewels*, szastał się jak opętany i za każdym wyborcą 
w głos krzyczał „Jakób Szwedzicki*, tak, że go książę 
kazał postawić pod okno, bo wszyscy szemrali. Później 
dowiedziałem się, że szanowny ten zwolennik caryzmu na- 
zywa się Pawłnsiewicz. Warto było widzieć tego jegomo- 
ścia pod oknem, wyglądał znpełnie tak, jakby chciał po- 
wiedzieć „owa, co mi zrobisz?!“ Za Krzeczunowiczem 
glosował ks. Wiktor Dalnieki, zastępca prezesa Rady pow. 
z swoimi parafianami, wszyscy koloniści, księża łacińscy i 
inteligecja, chłopi z miejscowości należących do sądu ja- 
nowskiego' z wyjątkiem kilku i żyd jeden — drugi zaś 
żyd z Kozie, arendarz, nazwiskiem Bohrer,'głosował za kan- 
dydatem śtojurskim i namawiał pocichn chłopów, a za zbli- 
żeniem się kogo z wyborców naszych, zaczynał rozprawiać 


o Krzeczunowiczu. Chłopi z trudnością wymawiali Kornel 
Krzeczunowicz — Jakób Szwedzicki nierównie latwiej im 
przychodziło wymówić. Nazwiska trudne nie powinno się 
stawiać na kandydatów z mniejszych posiadłości. Dziś zje- 
chał tu dr. Löwenstein celem przemówienia jeszcze raz za 
sobą i nawiózł ze sobą ajentów dla agitacji między przed- 
mieszczanami. 

Rzeszów, 18. października. Ze względu na niedo- 
kładuą stylizację $$. 12 i 13 ustawy wyborczej nasuwają 
się wątpliwości : 

1. Czyli w klasie większych posiadłości pełnomocnik 
do głosowania obrany musi być wyborcą w tej samej kla- 
sie lnb w tem samem kole wyborczem, lub też czyli tylko 
w ogólności ma być wyborcą? 

2. Czyli fundacje i zakłady, które głosują w klasie 
wyborczej miast mogą wykonywać prawo głosowania przez 
pełnomocników w myśl $. 15 ustanowiouych i czyli za- 
stępea podobnych zakładów, jeżeli reprezentuje kilka za- 
kładów i oraz osobiście do głosowania jest uprawnionym, 
wykonywa prawo głosowania kilka razy lub czyli w takim 
razie głos ginie? Raczy szanowna Redakcja wątpliwość tę 
w dzienniku wyjaśnić. (Ponieważ zdania przez nas zasię- 
gane są podzielone, więc byłoby rzeczą odpowiednia, gdyby 
ck. namiestnictwo w Gazecie urzędowej poleciło umieścić 
wyjaśnienie jak najprędzej; kwestje bowiem takie zacho- 
dza w urzędach. lied.) 

Rzeszów 17. paźdz. (Koresp. Dzien. Polsk.) Dziś 
odbyły się w naszem mieście wybory posła do Rady pań- 
stwa z gmin wiejskich okręgu rzeszowskiego. Po dwukro- 
tnem głosowaniu, które przeciągnęło się aż do godz. (. wie- 
czorem, wybrany został z tntejszego okręgu wyborczego i 
i z połączonego z nim okręgu kolbuszowskiego posłem hr. 
Ludwik Wodzicki z Tyczyna. Otrzymał on na blisko 500 
głosujących około 230 głosów, reszta głosów w liczbie 52 
padła na włościanina , Jana Pacześniaka z Białej pod Ty- 
czynem. 

Po ogłoszeniu wyniku głosowania zażądali wyborcy 
okręgu rzeszowskiego, aby się im przedstawik wybrany przez 
nich poseł, w skutek czego hr. Lud. Wodzicki, który w cza= 
sie wyborów przebywał w Rzeszowie, wkrótce się zjawił 
w sali wyborców. Zabrawszy głos, podziękował swoim 
wyborcom za zaufanie jakie weń położyli, następnie przed- 
stawił im w krótkich słowach kierunek, w jakim w Radzie 
państwa występować zamyśla. Najprzód oświadczył, iż sta- 
raniem jego będzie pracować nad zmniejszeniem podatków 
gruntowych , które obecnie dla posiadłości ziemskich, głó- 
wnie zaś dla posiadłości a niejszych są zbyt uciążliwe. Na- 
stępnie objawił zdanie, iż uważa za konieczna i naglącą 
reformę sądownictwa w sprawach cywilnych, szczególniej 
w kierunku, aby spory cywilne nie były niepotrzebnie prze- 
wlekane na kilka a częstokroć na kilkanaście lat i strony 
wskutek tego narażone na ponoszenie ogromnych kosztów, 
co dziś ludowi wiejskiemu w nader przykry sposób czuć się 
daje. W końcu oświadczył mowca, iż pracować będzie w 
obronie i ku jak największemu rozszerzeniu praw monar- 
chy, o którym z doświadczenia ma to przekonanie, iż jest 
dla Galicji przychylnym i wieleby dobrego dla niej chciał 
i mógł uczynić, gdyby Radzie państwa, która w większości 
swej krajowi naszemu nie sprzyja, tak wielki zakres dzia- 
łalności nie był powierzony. 

Przemówienie swoje zakończy! hr. Wodzicki oświadcze- 
uiem gotowości odpowiadania na każde przez wyborców 
stawione mu pytanie. Ponieważ żaden wyborca z zapyta- 
niem takiem się nie zgłosił , przeto na tem zakończono w 
spokoju zgromadzenie wyborcze. 

Śniatyn 17. października. Dzięki niegodziwej nie- 
dbałości komitetów naszych i demoralizacji, moskalofile po- 
łączeni z szomerosami wybory według swej woli i planów 
przeprowadzają — popi wspólnie z żydami przeprowadzili 
dnia dzisiejszego wybór ks. Ozarkiewicza 124 głosami w 
Śniatynie na 129 głosujących. Kaszewko otrzymał gł. 2, 
a 4 wyborców nie przybyło. Trzeba było widzieć tryumf 
popów wspólnie z tutejszym ich ajentem Mortkiem Berle- 
rem, pokątnym pisarzem najgorszej kondnity, którego 
wspiera także tutejszy starosta do przeprowadzenia posła 
Hónigsmana z miast. Popi przyrzekli żydom we czwartek 
przybyć do Śniatyna agitować na rzecz Hónigsmana. Chrze- 
ścian jest n nas znaczna większość, lecz p. Vitali w sku- 
tek reklamacji tego Berlera, kazał wpisać nowych 80 ży- 
dów wyborców, chociaż są między nimi tacy, co od roku 
nie płacą podatku. 

Bóbrka 19. października. (Kor. Dz. Polsk.) Do- 
niosłem wam już o niepomyślnym rezultacie wyborów do 
tutejszej rady gminnej i obiecalem wyluszczyć powody tej 
klęski. Najlepiej zrobię, gdy w krótkości skreślę przebieg 
sprawy: D. 20. czerwca r. b. została wyłożona nowa 
lista wyborcza (gdyż jak wiadomo, wiosenne wybory Zo- 
stały unieważnione przez namiestnictwo), lecz nie sądźcie, 
ażeby ta nowa lista była dokładniejszą od dawnej. Wnie- 
siono zażalenie do tutejszego starostwa przeciw falszywej 
liście; niepodobieństwem bowiem było wnosić tyle rekla- 
macyj, zwłaszcza że nie było żadnej komisji reklamacyjnej, 
tylko pisarz gminny załatwia wszelkie reklamacje, szafując 
dowolnie podpisem burmistrza. Dla bardzo wielu powodów 
panuje tutaj wielka obojętność i zniechęcenie dla spraw 
publicznych. Pod takiemi tedy anspicjami nadszedł 1. dzień 
wyborów i podług ogłoszenia miały się one rozpocząć o 
godzinie 7. z rana, lecz i 11. minęła, a komisji jeszcze 
nie było prócz komisarza z poręki starostwa i wyborców. 
Po pisemnem wezwaniu ze strony komisarza politycznego 
do naczelnika gminy, aby natychmiast jawił się w sali 
wyborczej i ukonstytuował komisję wyborczą, przyszedł 
tenże i oświadczył, że mu ksiądz dziekan zakazał ustana- 
wiać komisję i że on tak długo komisji wyborczej nie u- 
konstytuuje, dopokąd ksiądz dziekan nie przyjdzie, Po 
wielkich prośbach i groźbach dopiero o Ó. godzinie wie- 
czorem zdołano nakłonić burmistrza a właściwie księdza 
dziekana, czyli od dwu dni księdza kanonika honorowego, 
że dał pozwolenie do utworzenia komisji wyborczej. Re- 
zultat tych wyborów jest wam już znany. Inteligencja tu- 
tejsza widząc anarchję i nieporządek w gminie, chciala tę 
sprawę wziąć w swe ręce, wprowadzić do rady kilku lu- 
dzi inteligentnych i wpływała w tym duchu na tutejszych 
mieszczan, dowodząc im potrzeby obecności inteligencji w 
radzie, na co dostali taką odpowiedź: „że oni boją się 
mieć inteligencję, aby nie skorcialo ją odebrać od nich 
łąki gminne, które oni za bezcen pomiędzy siebie rozebrali; 
aby nie chciała żądać rachunków z lat ubiegłych, których 
nie ma, jednem słowem, nie chcą, aby kto światły i 
uczciwy Wglądnął w ich gospodarkę.“ Dla tego udajemy 
się do was: Wesprzyjcie nas waszą powagą! może prędzej 
wysokie namiestnictwo i Wydział' krajowy dadzą się na- 
kłonić do Zesłania komisji, gdzie pewnie jeżeli nie gor- 
szych rzeczy wykryje jak w Tarnowie, to pewnie nie le- 
Pszych. ( Następują podpisy). 

Nadwórna, 19. października. (Kor. Dz. Polsk.) 

ybory w uaszych powiatach ukończone; rezultat wam 
wiadomy j jak na teraz nie mógł być inny, albowiem cie- 
mnai masa ludu oddała się nie z własnego popędu ale gro- 
4b8, prośbą i pieniądzmi księżom ruskim i bezmyślnie gło- 
sowałą ną ks. Zaklińskiego, Strona polityczna i moralna 
tego posła, znana jest aż nadto całej powszechności, nie 
chcę dla tego jej powtarzać. Przeciwny kandydat ksiądz 
Charkiewicz otrzymał wszystkie głosy od anteligentnych i 
wolnych wyborców i byłby pewnie zwyciężył pierwszego, 
gdyby ta inteligencja sprawowała całkowicie swój obowią- 
zek nietylko dania głosu, ale i pozostania w sali wyboru 
i czuwania nad tem, aby włościańscy wyborcy własnowol- 
wie głosy dawali. Tymczasem jeuni przyszli za późno, dru- 
dzy oddawszy głos, zaraz się nsunęli, bo wiedzieli, że gro- 
mada księży ruskich czuwa nad swemi ofiarami i nie- 
spuści z oka dopokąd nie wydusi głosu: „Ołeksa z Boho- 
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rodczan*, 'Wzdrygam się wspomnieć, jaką agitację ciż du- ; 


chowni pasterze po szynkowniach rozwinęli, tlumacząc 
chłopom, „że Lachy postawyły takoż księdza ruskoho, ale 
ksiądz ksiądzowy nepodibny, jak nepodibne łyce do h...“ 
To są prewodyry ruskaho nareda. Korespondent wasz od- 
gadł, że z pomiędzy trzynastu tutejszych wyboreów zale- 
dwie dwóch własnowolnie głosować będą, co też się i 
stało, tylko p. Porszyński i Izak Margoszes dali według 
swego przekonania głosy Charkiewiczowi, zaś ks. marsza- 
łek na dwóch krzesłach siedzący i p. burmistrz nie głoso- 
wali! Żydzi otrzymali nakaz, trzymać z ruskiem stron- 
nictwem, mimo to tylko pisarz pokątny i dwóch zacofa- 
nych usłuchali nakazu, inni trzymali z inteligencją. 

Cholera w okolicy wybuchła na nowo; starostwo za- 
dowolone z wyboru posła spoczywa na laurach i będąc na 
wskróś liberalnem pozwala i jej wolno się poruszać. 

Jezupol 18. paźdz. (Koresp. Dzien. Polsk.) Ks. Zy- 
chowicz z Bortnik pod Tłumaczem, posyłał w zeszłym ro- 
ku szkolnym swego 15-letniego syna do 4. klasy w Stani- 
sławowie. W kwietniu br. znikł gdzieś chłopiec bez śladu. 
Stroskauy ojciec poruszył wszelkie możliwe spreżyny do 
odszukania swego jedynaka, wszystko nadareranie. Dopiero 
w tych dniach otrzymał list bezimienny, donoszący mu, 
ażeby zaniechał poszukiwań, bo syn jego nie żyje. Z tego 
powodu kolportuje tu lud ciemny pogłoskę, że to sprawka 
izraelitów. 

Zarząd Muzeum Narodowego w Rapperswyl 
uwiadomiony o chęci niektórych polskich właścicieli przed- 
miotów wystawy wiedeńskiej, korzystania z wystawy nie- 
ustannej Muzeum Narodowego, i przeslania mu tychże, 
ma zaszczyt oświadczyć, że sale Muzeum stoją otworem 
dla wszelkich wyrobów przemysłowych, płodów rolniczych, 
dzieł sztuki i w ogólności rozmaitych polskich przedmiotów 
wystawy wiedeńskiej. Rozrzucone dziś nie dozwalają sądzić 
o ich ważności, zebrane w pewną calość i systematycznie 
ułożone, świadczyć będą o znacznym postępie kraju na- 
szego, i z wielką korzyścią dla niego oglądane będą przez 
tysiące pątników zwiedzających muzeum. 

Zaprowadzenie sądów przysięgłych nie 
przypada jakoś do smaku Wiedeńczykom, albowiem poda- 
nia o uwolnienie od godności przysięgłego, sypia się en 
masse i formalnie nikt nie chce piastować tej godności. 

Chów koni arabskich, a raczej pochodzenia 
arabskiego w kraju naszym jest bardzo kosztownem, a 
mniej pożytecznem przedsiębiorstwem, jeżeli nie zabawką 
pańską. Racjonalne rolnictwo wymaga głębokiego obrobie- 
nia gruntu i użycia ciężkich maszyn, które znowu polega 
na równym i szybkim pociągu. (wóż koniem rolniczym 
par excellence jest koi bretoński, którego zazdraszcza Bre- 
tonji, a względnie Francji cała Europa. Koń bretoński jest 
nad wszelki wyraz trwałym, ma członki i muszkuły „sta- 
lowe“ i ciągnie wiel-ie nawet ciężary w szybkim i bar- 
dzo równym. pochodzie. Dwuletni, a nawet 1/ę-roczny, 
jeżeli dobrze chowany, może być użytym już do robót w 
polu. Bretonia posiada 60.000 klaczy stadnych, a na jar- 
marku w Morlaix bywa 6000 źrebiąt na sprzedaż, po in- 
nych jarmarkach mniejsza liczba. Umie cenić Anglja, Bel- 
gla, Niemey i Szwajcarja bretońskiego konia, gdyż od 1. 
stycznia po koniec lipca b. r. zakupiono do tych krajów 
14.023 koni w Bretonji. Nie do puszczy arabskiej więc, 
ale do Bretonji chciejcie się ndać po konie pp. obywatele 
i zaprowadźcie nam chów koni bretońskich, a zasłużycie 
się krajowi lepiej, niżeli najdzielniejszemi arabami ! 

Ciekawa rozmowa miała miejsce temi dniami 
we Lwowie pod nr. 88 w hotelu angielskim. Powracający 
z wystawy wiedeńskiej szlachcie, opawiadał synowi i ko- 
ledze tegoż przygodę swoją na wystawie koni, mianowicie 
że jakiś literat czyli Schungeist niemiecki, ujrzawszy „Emi- 
ra*, arabukiego ogiera Sefera-baszy, niby najpiękniejszego 
konia na wystawie, zawołał na swoich towarzyszy, iż wi- 
dok konia tego pobudza go do improwizacji: 

„Caligula erhob sein Pferd zum Bürgermeister — 

„Warum verlachen ihn doch unsere feinen Geister ? 

„Jetzt nimt ja mancher Staat 

„Selbst O..... in den Rath.“ 

„Podczas gdy towarzysze natchnionego*, ciąguąl szla- 
chciec dalej, „pddziwiali talent naszej Deotymy godny, ja 
pobudzony byłem tylko do uśmiechu politowania, bo sobie 
dobrze przypominam, że epigram ten czytałem gdzieś u 
Heinego, czyli też innego epigramatyka niemieckiego. Nie, 
przypominacie sobie °“ zapytał opowiadający młodych. Gdy 
obydwa młodzi sobie nie przypominali, ojciec stanął nagle 
przed synem i zapytał: „A kimże był ten Caligula?* Gdy 
młodzi i tym razem milczeli, powiedział ojciec: „My ko- 
lokwiów z profesorami nie odbywali i Staatspriifungów nie 
zdawali, lecz do szkoły chodzili, wyklady profesorów spi- 
sywali i na egzamina się uczyli, a ja z czasów. studenckich. 
pamiętam, że Caligula był jednym z najohydniejszych ce- 


chcieli korzystać z wykładów o gospodarstwie lasowem, urządzo- 
nych staraniem tcgoż komitetu przy Akademji technicznej we 
Lwowie — rozpisuje konkurs na cztery stypendja po 200 złr.w.a. 
każde — stanowiąc sq następuje: 1. Stypend a te udzielają się na 
miesięcy ośm, tj. na czas trwania kursu, i wypłacane bedą z góry 
w ratach miesięcznych po 25 złr. 2. O stypendja ubiegać sie 
mogą tylko młodzi leśnicy, odszczególniający sie w zawodzie swo- 
im, którzy ukończyli z dobrym postępem 3. klasę realną, lub 4tą 
klasę gimnazjalną, albo też ukończeni uczniowie tutejszokrajowych 
szkół rolniezych. Pierwsi oprócz świadectw szkolnych i ukończo- 
nego 17. roku, mają przedłożyć świadectwa służbodawców lub też 
przełożonych swoich, koramizowane przez radę odnośnego oddziału 
Towarzystwa naszego a wzglednie przez komitet krakowskiego 


postępem w Czernichowie lub w Dublanach. 3. Każdy stypendy- 
sta obowiązany będzie, uczeszczać bez przerwy na wszystkie przed- 
mioty wykładane a po ukończonym kursie poddać sie egzamino- 
wi. 4. Nadto ma się zobowiązać na piśmie osobną deklaracją i 
takową do podania dołąezyć, iż po ukończeniu kursu pozostanie 
przynajmniej 3 lata w kraju. — Odnośne podania, opatrzone wyż 
wymienionemi dokumentami, (przyczem proszący ma podać także 
krótki rys życia, wykazać wiek swój i podać adres dokładny, tj. 
miejsce zamieszkania i pocztę) należy przesłać franco L w ów, do 


komitetu e. k. Towarzystwa gosp. galic. do $O. października rb , 
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Rezultaiy niemieckich Towarzystw zarobko-= 
wych i gospodarczych za 1872 r. Liczba niemieckich 
Towarzystw zarobkowych i gospodarczych, opartych na wzajemno- 
ści i pomocy własnej, z których sprawozdanie roczne Schultzego 
z Delitsch, obeenie w druku bedące, 3600 imiennie wykazuje, mo- 
žna podać na.3500. Owe 3600 stowarzyszeń imiennie wykazane, 
rozpadaja się na 222] towarzystw zaliczkowych, 902 tow. kon- 


I 
Towarzystwa gosp., drudzy świadectwem szkół odbytych z dobrym 
i 


"mi w Kołomyi i Sniatynie. 


ł 
suncyjnych, 440 towarzystw różnych rodzajów przedziębiorstw, i 


jak surowcowych, magazynowych i produkcyjnych, 34 towarzystw > 
budowniczych. 


wych æ więc 
czyli *", istniejących, które sprawozdania wykazuja następujące 
rezultaty: 807 towarzystw zaliczkowych liczyło 372.472 członków, ' 
udzieliło pożyczek 354,519.000 talarów, posiadało kapitałów wła- 
snych 21,373.529) talarów,” kapitałów zaż obeych 77,188.731 talarów. 
140 towarzystw konsumcyjnych wykazało (2.622 ezłonków, sprze- 


1, istniejacych i 170 towarzystw konsumcyjnych 


tałów wlasnych i 491.781 talar. kapitałów. W stosunku do tego 
trzeba liczbe członków stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
przyjąć na 1,200.000, zaś sumę wszystkich przez stowarzyszenia 
dokonanych interesów przynajmniej na 620—630 milionów talar 
Same pożyczki, udzielone przez towarzystwa zaliczkowe, wynoszą 
około 600—610 mil. tal, ich własne kapitały około 33—35 mil. : 
talarów, kapitały zaś obce im powierzone około 100 miln. talarów 
Skonstatowania godnym jest rozwój towarzystw produkcyjnych, 
których sprawozdanie imiennie 133 wylicza. — Jest to jednym 
z dowodów przeciw twierdzeniom socjalistów o niemożliwości pod- 
niesienia klas pracujących za pomoca własnej siły. Ludzie moralnie 
i intelektualnie upadli, z którejby klasy społeczeństwa nie byli, 
nie postąpią niezawodnie nawet przy obcej pomocy, czy to w sku- 
tek subwencji państwowej czy prywatnej. Kto sam o sobie wątpi, 
a zatem sam sobie pomagać nie chce, temu w ogóle pomódz nie 
wożna. 

Rafinerja spirytusu Julinsza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowauy stopień 76, spirytus rafinowany z anyżem ato- 
pień 30 ct. 


dało towarów za 5,219.84Y tal, pracujac 644.512 talarami kapi- | 
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Ostatnie wiadomości. 

Komitet obszerniejszy miasta luwowa postawił w 
sobotę kandydatury drè Smolki i Ziemiałkowskiego. 
rzewodniczący p. Dąbrowski telegrafo wał natychmiast 
o Ziemiałkowskiego o rezultacie, i ten nie zrzeka 
się wyboru z miasta Lwowa, mimo że wybrany zóstał 
z mniejszych posiadłości. Zależy mu na tem, by sto- 
lica kraju dała mu wotum zaufania, i poparła go w 
jego przykrych usiłowaniach w ministerstwie. Wybór 
równoczesny Smolki ma mieć znaczenie opozycyjne, a 
oprócz tego dać wyraz konieczności „zjednoczenia wszy- 
stkich frvakcyj postępowych pod jednym sztandarem, by 
niedozwolić dalej wichrzyć partji wstecznej, która na 
ai wystawiła kraj przy wyborach teraźniej- 
szych. 

fickt sądzą, że skoro dr. Ziemiałkowski raz 
już wybrany, więc nie trzeba go wybierać, zwłaszcza, | 


. 


iż prawdopodobnie, przyjmie wybór z Białej, by nie 
dopuścić luinderta, Możemy zapewnić, że w razie re- 


zygnacji dr. Ziemiałkowskiego z Białej, wszystko tam 
tak przygotowano, aby wszystkie głosy jega otrzymał 
kandydat równie, narodowy, i niebezpieczeństwa tam 
nego nie maŚNi rzyokylni dr. e e A 

b 


Lwowie tozpuszchają z zmysłu takie wieśej, a 


sarzów rzymskich, który konia swego ulubionego wyniósł | Bparaliżowąć tu jego wybór. >, 


do godności kapłańskiej 1 nawet konsulem zrobić zamie- 
rzał, a caligac to był rodzaj butów żołnierskich.“ „Otóż 
to teraz uczy się młodzież !* zakończył * szlachcic z gorz- 
kim uśmiechem. 

Zginęła kasa Jezuitów! Jak donoszą dzien- 
niki niemieckie, nie znaleziono w spadku po zmarłym dzie- 
kanie w Bozen, kawalerze de Heintel, kasy stowarzyszenia 
Jezusowego, która mu powierzoną była do przechowania i 
zawierała podobno około 500,000 guld. Sledztwo już za- 
rządzono. 


Dział literacko-artystyczny. 
(d.20. października.) : 

Kronika teatralna. Dziś 20. b. m. D-aktowa 
komedja E. Girardin Lady Tartuffe, z panią Nowakowską 
w roli tytułowej. 

* Pani Kornelja Konopkowa, zamieszkała w rynkn 
p. n. 34, 3 piętro, udziela lekcyj gry na cytrze. Pani K. 
posiada wyborną metodę ; która jest w stanie w bardzo 
krótkim czasie przy miernych nawet zdolnościach nadać 
uczniowi resp. uczennicy dostateczną biegłość w władaniu 
tym instrumentem nadzwyczaj 'dźwięcznym, miłym i pra- 
wdziwie salonowym. 

* W poniedziałek 27. b. m. odbędzie się w sali ra- 
tuszowej koncert znakomitego skrzypka p. Stanisława 
Taborowskiego z współudziałem p. Szostakowskiego, 
fortepianisty Z Berlina. Program następujący: 1. Koncert 
na skrzypce K. Lipińskiego. 2. Fantazja i Fuga g-moll na 
fortepian Bach-Liszt. 3. a) Adagio i finale z sonaty d-dur 
na skrzypce Tatini ego, b) taniec węgierski Brahms - Joa- 
chim. 4. a) Momento capricivio Webera, b) Moment mu- 
sical Szuberta, c) Etude fantaisie Kullaka, wszystkie trzy 
kawałki na fortepian, 5, Kołysanka, transkrypcja Tedesco 
Taborowskiego. 6. Polonez na fortepian Liszta. 7, a) Ży- 
czenie, piosnka, transkrypcją Szopena - Taborowskiego, b) 
Walec na skrzypce Taborowskięgo. Publiczność lwowska 
miała sposobność przed dwoma laty podziwiać mistrzowską 
grę p. Taborowskiego. Nie wątpimy, że wspomnienie to 
zapełni jak najliczniej salę koncertową, 


Wyciąg z dz. urz. GE az. Lwow. z d. 18. października. 
Edykta. Sąd pow. w Krośnie zawiadamia Hermana i Ette Zer- 
nów o pozwie Abrah. Perl pto 17 złr. Sąd kraj, w Krakowie 
wzywa posiadacza weksli Arona Parnesa, Z d. 12. lipca 1873, aby 
zwrócił ten weksel. Tenże sam sąd zawiadamia Franc, Ciszewskie- 
go o pozwie Macieja Biirke; rozprawa d. 19. listopada? 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ogłoszenie konkursu. Komitet Towarzystwa gosp. 
galic. otrzymawszy od Wydziału krajowego subwencję na stypen- 
dja dla odszczególniających się w swym zawodzie leśników tub 
ukończonych uczniów tutejszo-krajowych szkół rolniczych, którsyby 


OWzywamy 
Me) AA 
Komitet wa wyborców Wo 
| Dra ŻZsęmiałkowskiego i na 
Dra Smdłke. 
Obszerne motywa Ntego, wypowiedziane przez p. 
Tadeusza Romanowicza na ostatniem zgromadzeniu 
ogłosimy jutro w całej obszerności. 
- Gronko wichrzycieli łwowskich, usuniętych od 
wpływu na wybory zawiązało się cichaczem w komi- į 
tecik pokątny przy drzwiąch zamkniętych i wyłazi 
z różnymi kandydaturami poetycznemi: ks. Czartory- 


skiego, Kaczały itp. Wykrył to publicznie w sobotę | 


wyborców, at się nie jgeli w błąd ; 


na zgromadzeniu p. Rewakowicz ku wielkiej uciesze 
wyborców. Ponieważ wchcdzi w te woboty tutejszy 
organ wichrzycieli i blagierów narodowych, więc nie- 
zawodnie wystąpi on z tymi projektami jutro lub po- 
jutrze i będzie szkalował Ziemiałkowskiego swoim o- 
byczajem. Ostrzegamy więc. Wczoraj odbyły się po 
wszystkich dzielnicach zgromadzenia przedwyborcze. 
Wszędzie przyjęto ostatecznie kandydatów komitetu 
miejskiego. W ratuszu jaden z wyborców przytoczył 


1 


Z powyższych towarzystw nadesłało Schultzemu 1 
z Delitsch swe sprawozdanie za 1872 r. SOT towarzystw zaliczko- | 


i 
o głosowania na à 


i Służący Hektora 


3 


z Gazete Narodowej r. 1848 ustęp, w którym p. Jan 
Dobrzański oszkalował śp. Piotra Romanowicza (ojca 
dzisiejszego Tadeusza) jednego z najzacniejszych pa- 
trjotów. W ten sam sposób deptał onego czasu Smol- 
kę, dziś depcze Ziemiałkowskiego, byle tylko górą 
blaga była i klika wsteczników igrała interesami 
kraju. 

Przewodniczący komitetu p. Dąbrowski zale- 
cił wczoraj solidarne głosowanie na obu kandydatów 
komitetu. 

Cesarz Wilhelm zwiedził wystawę powszechną d 
18. b. m. w towarzystwie cesarza austrjackiego, arcy- 
książąt i W. ks. Badeńskiego. Zauważano i rozmacie 
komentowano nieobecność Bismarka. Dopiero gdy ce- 
sarz niemiecki z całem swojem otoczeniem udał się 
do pawilonu cesarskiego na Śniadanie, Bismark przy- 
jechał z Bndrassym i we dwójkę zaczęli zwidzać wy- 
stawę. Na broń Bismark szczególną zwracał uwagę. 
W operze byli cesarzowi razem a Bismark i Andrassy 
mieli osobne loże na I. piątrze. W połowie 1. akta 
Bismark ubrany jako pułkownik kirasjerów, odwiedził 
Andrassego, a właściwie panią Andrassy, z którą dłu- 


- go rozmawiał. W ogóle uważają, że Bismark poszukuje 


towarzysłwa kanelerze austrjackiego. 


Kelegramy Dziennika Polskiego. 

MKossów 18. października. Ks. Ozarkie- 
wicz, wybrany z gmin wiejskiei w pow. Kolo- 
myja-Sniatyn-Kossów wyszedł tylko wiekszościa- 
W powiecie hosso- 
wskim zdołał tutejszy komitet powiatowy zape- 
wnić Kaszewce zwycięztwo, otrzymał bowiem 60 
głosów przeciw 27, które padły na Ozarkiewicza. 

Kołomyja 19. października. Dzis było 


- tu walne zgromadzenie wyborców. — Dr. Zby- 
„szewski złożył wyznanie wiary. — Sala przepeł- 
niona. — Fntuzjazm ogromny. 


Trianon 19. października. Przesłuchanie 
Bazaina już ukończono: w poniedziałek rozpo- 
cznie się przesłuchanie świadków. 

Paryż 20. października. Protokół posie- 
dzenia biura prawicy konstatuje jednomyślne 
przyjęcie wniosków wypracowanych przez koni- 
sję z dziewięciu, które to wnioski postawione 
zostały w mysl najżywotniejszych interesów kra- 
ju. Według tych wniosków ma nastapić resty- 
tucja monarchji gwarantującej wolność obywa- 
telską , polityczna i wyznaniowa. Sztandar trój- 
kolorowy ma być zatrzymany. a zmiany pod tvin 
względem moga nastąpić tyłko za porozumie- 
niem króla z zgromadzeniem narodowem. Przez 


„te biura eeprezentowane zgromadzenia mają być 


bezzwłocznie zwołane. Dzienniki ogłaszają pro- 
gram prawicy i oświadczenie centrum prawego 


„m 2. lutego 1872, według którego przygotowano 


teraźniejsze położenie rzeczy na podstawie aljan- 
su partyj popierających monarchję  konstytu- 
cyjną. 


an 


Kelegrafowane kursas wiesteńsh ie. 
Wiedeń, d. 13. października, 2 godz. 10 min. 
Jeduolity dług państwowy w banknotach 65 xłr. TO v'; 
w siebrze 72:60; Losy pożyczki z 1360 r. 10125; Atcje bis! 
wiedeńskiego 952—=; Akcje banka kredytowego 2175; Lordy: 
11290; Srebro 107:50, Napoleondor 9:06, 

Akcje banku franko-austr. 43 —; węgierskie akıju kredytowe 
116 —; akcje banku angl.-anstr. 14(-—; Bauku Związk. 118 —. 
kolė Karola- Ludwika 211-—; kolei siedmiogrod. —'—; kois 
połudn. 16050, kolei alfoidzkiej 141—; koloi Elżbiety 212-— 
kolei lwowsko-czerniow. 137 50, kolei weg. półn.-wschad. 194 — 
Vereinsbank 56'—; kolei Rudolfa 151—; kolei węg. wsckcdniej 
68—; galicyjskie obligacje indemnizacyjna 74-25; lory s rol: 
1864 13250; akcie kolei Koszycko-Oderberg. Verltehrn= 
bank-Actien 113-75; Losy tureckie 50: Akcje Wied. Barka 
budowniczego 36—; kolej państw. 333-—; Wiener Bask Versin 
84-—; Wiener Bauverein Hypoth.- Rerteubank 
Rosyjskie Banknoty 1'52 Usp.: mdłe. 

Berlin, Mosk. noty hank. 821, aust. akcje kredyt, 120) „; 
lombardy 93—; akcja galicyjskie 92'„; kolci psaistwowej 19: —; 
kolal rumuńskiej 31—; austr. noty baukowe 859, Lusy w 
1864 —.— U:pozobienie: ciche. 

Paryż, Renta 5830; Lombardy—*— Usp.: — 


Przyjechali do Lwowa d. 19. i 20. paźdz. 
Hotel Enropejski. B. br. Starzyński z Derewna, 1% 
br. Poten e Ładowic, M. Marasse i K. Zaremba z Podhajec, W. 
Dzwonkowski z Majdana, W. Siczyński z Kluwnia 
z Sokala, J. Janicki z Krakowa. 

kioiel Zorża. E. Domaniowski z Wołynia, A. Dworak z 
Wadowice, H. Matkowski z Jezierny, W. Rybak z Wadowic, Z. 
Kutkowski z Czerlan, J. Torosiewicz z Krakowa. 


26:— 


? 


roli 4 


, J. Bzporek 


'W teatrze hr. Skarbka, 
W poniedziałek dnia 20. październ. 1873. 


LADY TARTUFE 
komedja w 5. aktach przez Emilję Girardin, przełożył G. C. 
Osoby: 
Marszałek d' Estigny » P. Podwyszyński, 
Hektor de Renncville . 4 4 P. Woleński. 
* Baron des Tourbiers . P f 2 s P. Kwieciński. 
Pan de Saint-Iriex, prezes Towarzystwa do- 
broczynności , r z s E P. Fiszer. 
Leonard, ogrodnik hrabiny de Clairemont P..Konarski. 
Bndowniczy . 5 d : . , ` P. Galasiewicz. 


Wirginja de Bloasa ą à i 3 f 
Hrabina de Clairemont, siostrzenica Marszałka 
Joanna; jej córka -j è - j 

Pani Berthollet, pokojowa panny Blossac 


Pni Nowakowska. 
Pni Aszpergerowa- 
Pni Wołeńska. 
Pni Doroszyńska. 
Dani Duvernoia Pna Solska. 
Pani Courtin p Pna Lewicka. 
Sekretarz Marazałka . . P. Nowicki. 
Służący hrabiny +» - ' - . +: -P. Skalski. 
Słnżący Marszałka . P. Januszkiewicz, 
X f : P. Laskowski. 
Rzecz dzieje się w Paryżu w 155] r. 

Początek o godzinie %ej. 
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H 1854 o = galic. otacznaga . —— | —— 
1. Akcje ua uktnukę. . s LJ 1888 > | 10 50 | 100 50 a Hepi P = ry Siła |= 
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1 krajow, x wpł. SQ, > | ——| ZZ 1 Kredykus 1 © 1 |= |syz ||  „OIKI pierwszeństwa. | | 
O. Łiuty sast. za 100 zżr. „ deg. parowej na Dunaju | 93 — | 9850 „ ©. Bilibiefy © pro. a 
Tom. kred, galio. Śpra. w.a. , | 1770 | 77 — i ola Salm . |. HE 100 str. k. m... . . E 

kg Š a > 4 JRE » k P z ï PRE. n mie. m " . — — — 
danku Bipot. galicyjsk. 6'pre. | 88 75 | £2 75 » n 1344 5 £E ne s p „ rząd. St. 500 fr. e | 136 — | 135 — 
%al. zakładu kred. włośc. . . | £850| 93 — | + |aRIEE] as 50 no p Emin 1867fr. | | 123 75 | 183 25 
Ha. omnit xa 100 sir. | ptei. S| E| Ro] © płat om | na 
Indemnizacyjne galicyjskie . | 75 — | 74 25 „ hr. Waldstein , . j| 0 | 25— » pół O. F. 100złr. m.k. L—| 80 — 
Pot. gład. z r. 1866 pa 7 pra. . = -j| —— r Ng" H E n =, 5 n nn fa 100 zir. w, a. ce | EZ 
Losy miasta Krakowa . . . | 34 — | 32 — pesi wad © U noo», nn w sr. Spro, wa. || 104 75 | 104 25 
IV. Monety. Akojo praemyauł, j bank. „ zachod. SŁ za 100 złe. 
des dwa 5 43 5 34 Żeglugi par. na Dunaju . 502 — | 499 — w. 2. ør. 100 sir. w. a. , 9160 | 91 30 
z P aaki E. 6 548 | 6 40 Kolei północ, Ferdynanda 19:0 | 1950 Kolei pelica- pgr niam. 5 pre. 
Napoleondor. . . «a à 9 12 3a » TZądowej fr, A. > 824 — | 327 50 za 100 a PINE, | 177— | == 
Pół imperjał rosyjski |.  » 8 30 9 12 w»  *achodniej ces. Elżb. 212 — | 211 50 3% NK a are ii iuc | == 
Rubel rosyjski arabrny . 1 46 1 68 »  Pardnbickiej 4 =- ake Kol. Bac SE 00 zir. w, a. 

a 7 papierawy 154) 153 n południowej : , 160 50 | 159 £0 (w srebrze 5 pre. za 100) , | —— | --— 
Prnakie bilety kasowe |. A 2 70 1 69 a galicyjskiej 5 211 25 | 211 75 V Kol. galic. K. L, Emia. H. , 88 — 98 50 
drebro. = + 2 4 » || 109 50 | ics 95 „  exerniowieckiej z ohasa Zug E lwów.-czarn. po 300 zir. 

Albrechta . A h ALEZ KEPTI (w srebrze 5 pro. za 160) 73 30 78 25 

Wiedeń, 17. października. >| naddniestrzańskiej , zw M po a AA PR 1867 „8 SG — 
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DZIENNIK POLSKI. 


pe <ne zg] 
Najdawniejszy Bezpłatnie i franco 


przesyła najnowszą 


Handel Priene 


i BIELIZNY STOŁOWEJ |||?" czo" matematyri w Berti- 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, że zaopatrzyłam mój 


MAGAZYN DAMSKI 


tak w stroje Paryskie jako też Wiedeńskie 


najświeższej mody na teraźniejszą porę roku. 


Alojzego Haase Synowie 
hurtowni kupęy WIN i produktów krajowych 


w ZNAJMIE (w Morawii) 
(odznaczeni w Wiedniu, Monachium, Paryżu i Londynie) 
polecają swój najdoskonalej zaopatrzony skład wszelkich gatunków WIN mora- 
wskich i austrjackich, tak z dolin jak i górskich, Ausbruch 


i szampany, rum Jamaika, Śliwowicę, prawdziwy ©cet winny KAPELU SZE, CZEPECZKI i KWIATY 


2 Z ia ot ją bezzwłoczną odpo- 1 
Ery dęryka NAUKI | (JM więdź. Zapy AA WOJ Sne możemy: chytal: iesencję, ogórki z korniszonami, solone pfeferoni. ; 
] nikom polecić. S a 3—3 znajmskie apgżchn”Rx i w musztardzie w wielkim wyborze. G 
we Lwowie, Rynek l. 45, 3 25 k przez nas samych i wyłącznie przyrządzane, ‘na które szczególnie zwracamy uwage. 4 : 
polcea po bardzo tanich cenach: Dalej doskonałą musztardę dubeltową, obok wszelkich gatunków saa y Gabryela Malicka, > 
A r D bra Pawłów produktów krajowych w zakresie nasion i roślin strączkowych. 2405 1—1 62 1—3 ulica Teatralna Nr. 5 naprzeciw Katedry. zs 
r Piótnoagóriia og ar APG IB 0 Cenniki tak win jak i produktów na żądanie rozsyłają się franco. x 


LCCC 
Y Wystawa powszechna. — Wiedeń 1873. 


„  rumbrs. „ „10 — 25 między Kamionką a Radziechowem (przeszło 
Creas. . . p „13 — 30 100 morgów pól ornych, 170 morgów łąk, 
” 


płótno rumbur. „ „16 — 45 180 morgów pastwisk) 3 =" 
weba holender „ „22 —150 || sa do wydzierżawienia. i7 
„ szwajcar. „ „30 —125 Bliższa wiadomeść u adwokata Luułwi- AJ 
„28 — 90 ka Wolskiego we Lwowie. 2463 1—3 a | Y 


„ irlandzka ņ„ 
1 tuzin ręczników - „n „n 5Ha o 


- Rada prezydentów przysięgłych międzynarodowych 
c. k. uprzymw. galic. udzieliła 


An ył a ana fg i 
: akcyjnego Banku Hipoiecznego „DYPLOM HONOROWY“ 


ścieradła bez szwu od złr. 16 — 40 zwierzchnie okrycie 2002 56—? 


zę py Dad Trokar 5 35 (Uiberzieher) | wszys tk mi t kl w aż: RA y (majwyższe odznaczenie) 
garnitur stołowej ielizny 4 b; . ~ A Ta 
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Na wyżwymienionej przestrzeni stacje Glinna-Nawarja, Szczerzec, Mikolajów-Drohowyże, Bilcze- ' 
Wolica, Uhersko-Dobrzany i Stryj z dniem powyższym do publicznego użytku oddane zostały. 
. Wszystkie wyż wymienione stacje z wyjątkiem stacji Uhersko-Dobrzany, która tylko do ekspedycji osób i pakunków jest przeznaczoną, urządzone zostały do ekspe- 
dycji osób. pakunków, przesyłek pospiesznych i towarowych. 
We Lwowie ces. król. uprzywilejowana kolej Arcyksięcia Albrechta nie posiada osobnego dworca, a ekspedycja osób, pakunków i przesełek pospiesznych odbywać się będzie 
na dworcu kolei Karola Ludwika. ekspedycja zaś przesełek towarowych na dworcu kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. 
Rozkład jazdy osobnemi plakatami i ogłoszeniami do publicznej wiadomości podanym będzie. 
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Liczby oklamrowane | | oznaczają godziny nocne, począwszy od godziny @. wieczór do godziny 6. rano. 
Tymczasowo będą aż do odwołania tylko pociągi Nr. I. i EL. dziennie w ruch puszczane. 
Czas jest podług południka lwowskiego policzony. 
Zegar miasta Stryja podług południka miejscowego zregulowany, idzie o 2 minuty później *niż zegar kolejowy. 
Przy pociągach mięszanych znajdują się wagony pierwszej, drugiej, trzeciej i czwartej klasy. 2457 3—3 4 
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